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Obchód 1 Maja w Warszawie.
Godz. 8 m. 30 — zbiórki fabryczne i dzielnicowe, poczem nastąpią pochody dzielnico- 
_  we na pl. Teatralny.
Godz. 10 m. 30 Wielki wiec na pl. Teatralnym. Po wiecu pochód demonstracyjny 

Krakowskiem Przedmieściem, Nowym Światem, Alejami Ujazdowskiemi, 
Marszałkowską, Alejami Jerozolimskiemi. Rozwiązanie pochodu przecf 
lokalem warszawskiego O. K- R-

Godz. 2 Uroczysta akademja w sali p a ła ce "  przy ul. Chmielnej 9.
BŁBMBawTŁSSSy'.*• •>•• ->_■ •.... •

O Sejmie, Rządzie i budżecie.
Przemówienie sejmowe tow. Daszyńskiego (w streszczeniu).

SEJM SIĘ PRZEŻYŁ.
Przeprowadzanie dyskusji nad oibu o- 

BWiaOTzeniami w miesiąc po ich ogłoszeniu 
wskazuje, że Sejm albo nie ceni wskazó­
wek, jakie ma dać Rządowi, albo uważa, że
ż a d n e  w i s k a z ó i w W  •n.O n i /s  m ,‘ n   3 ,__

Pierwszenn z nich jest, że SejSm prze- 
r raszjł się swej działalności poprzodn ich 
lat i ulega reakcji małodusznej i lękliwej

ne d ~ ‘-uiorû l. il UWJUIWIJ VVVJ« -
srv\ oraeni-eiin zbrojn*©] Sojmi ten o'bcLa- 
Pzyi Państwo dwiema wielkiemi rzeczami: 
stworzy} reformę rolną i szereg ustaiw o  
ehronnych społecznych." (Głos na prawicy: 
Naiprzykład Kasy chorych). Tak naprzy- 
kład Kasy ohorvoh. Obie te wielkie rzeczy 
są dziś zagrożone.

Drugim amulnyim objawem jest wycią­
ganie dla celów przedwyborczych _ oibwi­
nien. któremu wzajemni© obrzucają się 
stronnictwa. Są to rzeczy nadające się do 
sadów karnych, a nie na arenę parlamen­
tarna, gdzie mogą się znaleźć tylko wów­
czas, gdy sprawiedliwość zawiedzie. Są to 
dowody przeżycia się Sejmu, iktóry powi­
nien sobie wreszce uipraytoimnić, że pora 
wykonać whisne uchwały, kładące kres 
swemu i staraniu.

WNIOSEK O UKOŃCZENIU PRAĆ 
SRTMU.

Dziś jeszcze zgłosimy wniosek, 'czynią­
cy zadość" dwum aadwnAran. .wraed' któreftnii 
jeszcze ten Seim stoi. Te zadianiia to ordy­
nacja wyborcza i btudiżeł. Trudmtości nastrę­
cza tvlko budżet, którego żadne ciało pra­
wodawcze nie może przyjąć bez gruntow­
nej dyskusji. Se#n jednak anusi oznaczyć 
sobie termin do uporania sffię z budżetem.. 
Wniosek nasz będtaie brzmieć:

Sejm poleca komisji skarbuwo- 
bmłżUowei, abv przedłożyła Izbie 
budżet za r k  1922 do dnia 15 czep ca  
r  h W nairóe wewwkonainiia tego pole-
U * \ “ r ! e k » « « * •  
ca r. b budżet na porządku dzteronym 
obrad Sejmu i naznaczy referenta, Gło­
sowani© nad budżetem ret^poeme sjię 
bciz wKrlpidu ma d)rskusje w dniu 
lip ca 1922 r.“. %

Wtedy bedżio moeinia wykoniać wnio­
sek p. Skulskiego o przeiproiwiaidzen'mi wy­
borów 1 października. Ponieważ mamy 
żniwa, ponieważ terminy iprzedwyborczfi 
razem wzięte wynoszą 78 dtnii, przeto ten

Proszę Fanów! Tyoh 'kitka uwag o Sej­
mie streszczają cale nasze dzisiejsze wo­
bec niego stanowisko. Dlatego przejdę o- 
beenie do kilku uwag dalszych, nad expo­
se Pana 1 rezydenta Min.strów\ Z uibolewa1

Rola moja przy omawianiu exposć Pa­
na Prezydenta Ministrów jest i bardzo tet- 
wa i bardzo ̂ trudlna. Napróżno siliłem się 
w uszy mojej określić w ‘krótki sposób 
c lara .vter tego Rządu. Prawda jest, że po- 
zapartyjność jest aewmetrzna "oedia Rza- 
dU dzisiejszego, ale jeżeli wejść w te rolę, 
^  sf m sóbie wyznaczjd pan Prezydent 
Ministrów, to trzeł>a za'cj’towac icg>o własm© 
z a cedowane słowa ś. p. Mdirszałka Litew­
skiego Sapiehy. ,.Nie maim ty lem :łcśoi wła­
snej, ażebym swoją opinję przedkładał po­
nad zdanie tylu zacnych mężów“. I cha­
rakteryzuje on swoje stanowisko tymi sło­
wami. J

. Tę  jest bardzo pielone i lojalne. Ale po­
nieważ w naszym Sejmie większości niema 
i pan Prezydent musi .się 1 iczyć z op>inja 
zacnych mężów zasiadających zarówno n a  
ewicy jak i na prawicy, przeto sam wła­

snej opinji nie ma, przeciwstawić jej opi- 
nji tych zacnych mężów nie ima sliły, nie 
wierzy w dobie.

Rzad dz-siejszy robi na m nie wrażenie 
naocznego świadka tego, oo się dzieje. To 
jest Rząd, którego referenci w Komisjach 
niędH nie narzucają swego zdania, niajczę- 
screj dlatego ponieważ nie mają tego zda-
" 'a- ,° fe^t Rząd, który, ażeby nie przed- 
klaua<i ow.nji swojej poirnad opinję tylu za­
cnych mezow, odlda? fedinemu najzacniej­
szemu MinKstrowi Skarbu dyktaturę nad- 
sobą, nad Selmem i nad1 'społeczeństwem 
(brawa). To jest Rząd, który sam wyrzeka 
się siebie.

DZIAŁACZ Z PRZYPADKU WOBEC 
OPOZYCJI ENDECKIEJ.

Ze zdziwieniem stwierdzają ludzie pra­

worządni 'bezsilność tego RządU wobec 
wszelkich objawów i ‘trzeba było morder­
czej. nierozumnej polityki Narodowej De­
mokracji, ażeby* zrobić z tego Rziądiu silny 
Rząd na parę tygodni. Trzeba było rzeczy­
wiście nocnych pomyłek ks. Liftoaławisikie- 
go, by dodać s|Jy panu Prezjidentowi. Trze­
ba było oświetlenia nocnego, bengalskich 
cgni _ zapalonych przez Narodową Demo­
krację. ażeby w świetle bengalskim pan 
Prezydent mini strów stanął przed nami, ja- 
ko_ maż niezłomny, który jedbak ma swbją 
opinję — ponad opinią wielu zacnych mę­
żów. Przypomniany sobie ową wściekłą 
kamparn ję o Lidę i Brasław; szefem tzdraj- 
rsów Ojczyzny zoslał pan Pnezydiemt mibi- 
strów, a my z nim. Przypomr.ijtny sóbie 
ową kampan ję z owym akrami, którego nie 
było, a który jedhak musiał 'być aktem złą­
czenia Wileńszcza^ziny' z Poisfcą, a zobaczy­
my, że daliście Panowie tło dla tego Rządb, 
jak żadne strowniidwo, ‘które jalkiś Rząd 
zwalczało. Wasza polityka robi z tak ispo 
kojhego Rządu bojowników praworządno­
ści a czesko bojowmiMw rozsądku. Pomo- 
gl iś ci e panu Prezydenflawii, że stał się dzi®- 
laczem,, a Rząd jego — nie na 'długo — sitał 
s»ie Rządem. Gdy umilkły waisze ‘krzyki, u- 
mdkta sława pana Prezydenta, który znów 
asystuje tyiłko ^iscjislildicmu cb .się w Polsce 
chce dziać. Pewno, że to jest Rząd' nie­
szkodliwy. Długo taki 'sposób trwać nSe mo­
że, ale pain Prezydent nie m a atmbixffi kró­
lowania wiecznie,, przeto Rząd' jego nie 
wzbudza obawy chyba gdyby na ser jo brać 
ratunek, który idzie z za oććaniu.
KONKURENCJA P. PADEREWSKIEGO.

Panowie nie wiecie, że za oceanem 
utworzył snę komitet 500, aby ratówać Poł- 
Sivę. Wedle cyrkułarza rozesłanego księ­
żom przez Ics. Colichcw^sOdego, p. Paderew- 
skI odjeżdża dio Pcdakf, aby aeispclić naj­
lepszych jej synów w ceiu utrwalenia na­
szego narodowego bytu i ugruntowaniia 
przez to wielkości i pomyślności narodu. 
Paderewiski przywróci Pdlsoe na nowo sza­
cunek całego świata, zatufamie w siły sa­
morządne, i — słuchajcie Panowie... przy­
wróci wartość marce polskiej... (Wesółcść 
w całej labie. Szczerze śmieje się również 
p. mlisn Michalski), „która za jego czasów 
miała burs nowaiżny i nie była w nieskoń­
czoność drukowania jak teraz" . Dlatego ks. 
Celiohowski powiada: „Trzeba tego defleo- 
nać spiesznie,, o źle możności w najbliż­
szych tygodniach, bez rozgłosu w prasie, 
gdyż_ nie należy <xMaraać przed czasem 
planów i dróg 'de wzmiocnienia dobra na­
rodowego prowa)dlaacyah“. To niech doda 
otuchy tym, którzy sądzą, że pod rządatoi 
p. pfezydetuta ministrów Ponikowskiego 
Polska 'straciła szacunek całego świata, 
straciła zaufanie w swoją siłę samorządną 
i straciła .siłę swojej marki.

DYKTATURA P. MICHALSKIEGO.
Mówiąc o Rządzie, ma się ma myśli 

przedewiszystkfern" skarb i jego miinfetra. 
Ma on ogromną ‘wytewałeść i wielką ambi­
cje, która jednak zupełnie nie idzie w myśl 
słów^ marszałka Sapiehy, 'bo sądzi oni, że 
należy swoją opiaiję przełożyć nad opinję 
wielu zacnydi mężów, oo w grudlniu dopro­
wadziło go do scysji z tymi mężami. Ale w 
ostateczności choć z podfflurawionemi bo­
kami płynie jakoś ten. okręt fis>ka'lny pol­
ski — płynie dobrze pud flagą dzisiejsze­
go budżetu, we właściwym kursie, — tak 
stara się w nas wmówić p. minister. Lecz

musi on usłyszeć od nas rzetelną odip 
wiedź na swój budżet, w którym jest wie 
rzetelnej pracy. Ma ten. budżet dwde cech 
które moje stronnictwo najwięcej rażą: je 
nierealny a społecznie w najwyższym ®t 

• pniu niesprawiedliwy.
NIEREALNOŚĆ BUDŻETU Z P0W0D1 

DROŻYZNY.
Co do nierealności, te  ,sam minister 

mowie swojej poświęe.ł drożyźnie ust 
wygłoszony z największem napięciem te 
pieraimentu i zapowiedżifał silne repre- 
Ale zostawimy na 'boiku romantykę zbój 
ką a la Paderewaki, który z tej trybuny v 
łał o szubienicę dla {oaekaa'zy. My widzir 
że budżet wygnie się zupełnie wsku' 
wzrostu dmżj-zny. Postawi ona Polskę r. 
brzegiem przepaści, bo może już w zir 
wewnętrzny porządek prawny w Pot 
stanie się wątpliwym. Będizie to niety 
bunt otwarty, który łzy wyciska, gdy o? 
lałe z głodu matki i dzieci wyjdą na ui 
lecz także zupełną demoralizacją apair 
państwowego. Tej drotzyznfe, t e  jest zv 
zanej z nią podwyżce kosztów utrzyma* 
nie będzie mogło wikrótoe podołać ani p t 
stwo ani przemysł.

Sam p. minister mówił, że wyidatiki' p 
sonałne wynoszą ISO p il  jardów! Lecz g . 
by poszukać także w innych pazycjach b 
żetu np. wydalików na wyżywienie woj; 
to cyfra ta podlnfesie się do 200 kitkud: 
sieciu mUjardów. W lutym dodatki do p, 
sji wyniosiły 40%, później 50%, a na r  
przygotowuje się cadeau dla biedńych t 
rzedników 60%. Do końca roku p. miniik 
bedzie musiał n.a ten cel wydiać zaipefv" . 
około stu 'miljairdiów. Komisja budżetowa 
bedzie miała niesłychanie ważne zadanie 
zaprosić p. ministra do rczlmo-wy gruntow­
nej o drożyźnie.

POLITYKA RZĄDU PROWADZI DO 
WZROSTU DROŻYZNY.

Ma on podobno zamianować jakiegoś 
dyktaiorażywmości owego, jakkolwisik onsam 
powinien by nim być. Widocznie stara się 
ze pchnąć z siebie tę straszliwą odpowie­
dzialność. Lecz czy to będżi© dyktator, czy 
komisja, czy jaka instytucja, (która będ®ie 
zapobiegała drożyźnie, jakiem prawem bę­
dzie ona karała, jeżeli Rząd sam podlwyż- 
sza w szalony sposób taryfy, jeżeli wbrew 
przyrzeczeniu Rady Min. widzimy w budże­
cie 7 miljar doebediu z podatku węgłowe­
go, jeżeli widzimy rządową politykę cłową, 
importową, eksportową, dalej poii'tylce sa ­
morządów" miejskich, które za gaz, eleiktry- 
czność; wodę i t. j>. biorą kolosalne pienią­
dze. Dlatego twierdzimy, że' dopiero wtedy 
będzie można mówńć naprawdę o zw-alczs.- 
niu drożyzny, gdy Rząd i samorządy bedlą 
z ta sprawą w iporisądtkm. A wie chodzi tyk 
ko o negację — lecz i o pozytywne działa­
nie. o rozwój instytucji ochronnych, jak 
wydziały zaopaifrywawia miast i kooperaty­
wy. Przez popi oranie ich Rząd1 będzie mójgł 
do pewnego stopnia naprawić zbytni roz­
pęd w kierunku webnego handlu. Dalej 
Rzad ‘będzie musiał ikomilsji orzeciwdro- 
żyźnianej dać prawo susnendowainiia u- 
rźedników w każdej dykaisterji, jeżeli na 
nich padnie tylko cień podejrzenia, że są 
organami pałkarzy, bo opinia polska wie, 
że najwydatniejszym wspólnikiem pasika- 
rza jest przokuiolony urzędnik.

Trzeba drożyźnie tahię postawić, bo 
inaczej drożyzna' nietylko pod względom 
wydatków personalnych, ale pod każdym
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Eonierencja TSiędzydzidoicowa, W sobotę dn. 29 b. m. o godz. 6.30 od­
będzie się Konferencja Międzydzielnicowa w sprawie obchodu I-go maja. Przedstawiciele 
z dzielnic i delegaci z fabryk winni są przybyć punktualnie.

względem polityki finansowej i gospodar­
n e j obróci w niwecz cały budżet i budżet 

adzie poza życiem. Jeżeli wbrew życiu 
hoe ’stać, będżiie zatem budżetem fałszy- 
vym, budżetem szkodliwym.

UKRYTY DEFICYT.
Oprócz nierealności wkfcamy w tym 

udiecie i nieszczerość. Za dużo otechy 
aeiał nam dodać ,p. minister i dlatego 
mniejszy! deficyt. Z darniny wjTÓfwrnuw,'- 
sej 90 mil jardów wstawił w dochody tego- 
x:zne, stwarzając fikcyjny dochód normat- 
y. To nas poucza, że musimy ucfaiwaiić ta- 
ie ustawy, któreby tę lukę na .przysałość 
łpelniły, bo inaczej po taMm budżecie 
rzyjdzie jeszcze większa klęska. Następ­
ie: inwestycje tego budżetu są w b. małej 
lierze rzeczywistymi inwestycjami, są to 
iczej wydatki normalne, na remont bu- 
vnków, budowę mostów i t. d. (Minister 
ichalsikr: Remont kapitalny). Słowo ,,fcah 
iłalny“ niewiele mówi. Dal ej: przeracho- 
anie kursu mańki polskiej przez mini- 
ra było zbyt optymistycznie. Przed 4 -mie- 
acami p. minister oznaczył relację naszej 

■tarki do walut zagranicznych, lecz prawie 
ni jecben kurs nie dopisał. Tylko stosunek 
o  marki niemieckiej przez szczeń był 
szcze jako tako wyższy, lecz np. dolar and 
-dnego dnia przez 3 miesiące tnie miał 
ursu 3.000 — to samo funty sztedingi, 
a rk i francuskie, korona czeska. To przy 
ugach i jaikuipacb zagranicznych dla się 

am ogromnie odczuć i w tern flkwi talkże 
ierealność tego budżetu.
SPOŁECZNA NTESiPE AfWIEDLIWOŚ Ć 

BUDŻETU.
Społeczna niesprawiedliwość budżetu 

;st jaskrawą Rzadko które z państw ka- 
italistyczaiych 1izie w sposób tak jawny, 
fk bezwstydny w 'kierumlcu podatków po- 
•ednich. Pod tym. wzgłedem Polska nowo- 
resna jest praiwdiziwym rajom dla paska- 
iy i bogaczy, bo oszczędza ich niesłycba- 

-~i*e. Rozumie się w świetle tego budżetu, 
Iaczego taki wrzask podnoszono zawsze 
rzeciw rządom luttówytn* w Polsce, — bo 
t to rządy drogie dla bogaczów, wrogie 
od względem finansowym. I napróżno 
zdycha p. minfister w swojiem expose do 
go, aby poprawić daninę i podatki bez- 
;średoie, — nie sfcmiie się to, dopóki nie 
rajdzie się przed!stawi(cieIisiJwro Indlmośc!, 
kie, któreby zrozumiało, żę nde wolno 
abszych nadtmiemie obciążać a zostawiać 
trtuny olbrzymie prawie bez ciężaru.
OLBRZYMIE PODATKI POŚREDNIE.

Pośrednie podatki wynoszą przeszło 
3 miijardy, cła, które nraiją ten sam ciha- 
jkter, 30 miljardlów,, monopole na tytoń, 
•ól i t. <ł. przeszło 26. W porównaniu z tean 
>anina w Królestwie i Malopolsce wynosi 
’2 miljardyj a bezpośrednie podatki, wśród 
dórycb np. podatek mieszkaniowy w *GalT- 
ji działa jak pośredni, wynoszą1 19 miljar., 
ak że podobno zaledwie opłaca się aparat 
to ich ściągania. Te cyfry nadają bludże- 
owi charakter panowania burżuazji i wła­

ścicieli gruntów. Sam spirytusowy podatek 
wynosi 31 'A mil jar., od cukru 25 mil jar., 
soli 6 i pół, nafty 4 miijardy, monopol tyto­
niowy 20, zapowiedziany na nowo podatek 
węglowy 7 miljardów. To są rzeczy, wobec 
których cały podatek gruntowy i dochodo­
wy niknie poprostu. Rząd przez taki (budżet 
staje się patronem tego wynędznienia orga­
nizmu apofeoznegoy którego, jesteśmy 
świadkami. Gdyby Polacy lepiej jedli, 
mieszkali, odziewali się, toby lepiej praco­
wali. Taka zaś polityka jest polityką .pano­
wania suchot, ukrytego głodiu i charłactwa 
na przysralość.

ZYSKI PASKARZY I WYGŁADZANIE 
KONSUMENTÓW.

Zatracono z biegiem czasu nawet ślad 
opieki nad ikonisułnenMn. Po wprowadze­
niu wolnego handlu Rząd hojjną ręka dat 
młynarzom 3 mil jardy, poczetmmąka* po­
drożała o 70%, oufercwn ifkotti dał 5 miljar­
dów — a są to „ubodtzy“ ludzie, bo np. cu­
krownia Chodorowska, mająca* (kapitału za­
kład owego 150 ni ii fenów, dlaJa w ubiegłej 
kaimpanji zysku'600 m£L Tak ®ie smaruje 
tłuste połcie, natomiast wszyatón koope­
ratywom ipoMdlro nie damo nawet 1 mil jar- 
da. Ziemniaki niesłychanie podrożały, 'ko­
sztują dziś od 6 do 7 tys. za (korzec, a spasa 
się niemi trzody. Jak aaś wyglądia wywóz? 
Wywóz ku granicy zachodniej maskował 
się potrzebami G. Śląska, Jęcz tamtejsza ra­
da ludowa sama prosiła* o wstrzymanie te­
go wywoz/tr, bo zasila on tylko Niemców. 
Nic nie pomogło, furtka była otwarta i 
przez to furtkę kamlja polska* i niepolska 
w ywoziła*. co tylko wywieźć można było. A 
równolegle z tern rozpoczął się dla miast 
przednówek — ten* brak- szalony, ta rzeczy-' 
wiście ciężka walka z tym, jak egzystować 
przy tych cenach. ^

Ten budżet jest urągowiskiem naczel- 
nej zasadzie, którą p. Michalski z wneSldm

patosem sam wygłosił, powołując się na 
słowa pewnego męża stemu, że przyszłość 
będzie należała do tego narodu, ‘który bę­
dzie najintensywniej pracował. Jak sobie 
p. minister przedtetawia pracę ittutensywną 
w tych warunkach wyżywienia? Chyba tak 
jak Niemiec, który przez 5 dtoi odzwyczajał 
konia od' pożywienia i juzby mu się udało, 
lecz koń zdechł. Mówi eiię, że (płace robo­
cze są tak wysokie, że dorównywają tym 
cenom wysokim. Lecz sprawozdania mini­
stra robót publicznych, i opieki społecznej 
pokazują, że są połsfcie kraju, gdizie naj­
wyższa płaca zaledtwie dosięga zwykłego 
„standard oł lłfe“.

Grozi nam i to, że nasze warsztaty pra­
cy przestaną być uaszemii. Snują się legen­
dy na temat, co to mindisitór Skarbu bhoe 
wydzierżawić, albo sprzedać obcym. Wy­
mieniają nazwisko posła, iktóry po raz dru­
gi ma jechać do Paryża i  próbować odstą­
pić obcym saliny. Może to było motywem, 
dla którego dtzfeiaj nie postanowiono, aby 
minister Handlu miał władanie nad salina­
mi. (Głos: To plotka). Plotka? oby plotka. 
Ale jedmaik z takiej plotki przyciśnięty dio 
muru minister finansów tworzy rzeczywi­
stość. Nigdy ze strony Sejmu nie jest rze­
czą zbędną zwrócić uwagę publiczną sze­
rokich kół na to niebezpieczeństwo, które 
żyje w projektach czy plotkach.

(Dok. nast.).

Na m arginesie.
Motto: Boże, ześlij na lud twój wyniszczony 

j bojem
Sen cichy, sen przespany, z pociech 

jasnym zdrojem 
( ) .  Słowacki).

Nie .łudźmy się!
Ani „cichego" i „przespanego snu”, a- 

ni „jasnego zdroju pociech ‘, o które tak 
bardzo gorące modły słał do nieba Krpl - 
Duch Polski, Genua „wyniszczonemu bo­
jem ludowi" nie przyniesie.

Wprawdzie „czas jest w połogu i każ­
da chwila nową wieść nam rodzi" — jak 
powiada Kanidjusz szekspirowski —- ale 
właśnie, że wieści z liguryjskiego wybrzeża 
co chwila nadchodzące najbardziej zaja­
dłego optymistę utwierdzićby już powinny 
były w przekonaniu, że jeśli kto powoła­
ny jest do pacyfikacji świata i do zapew­
nienia pokoju „wyniszczonym bojem lu­
dom", to w żadnym razie nie ci, co nad 
światem tym burzę wojny rozpętali, ani 
ci, co mogąc pożar światowy umiejscowić 
i o lata całe go skrócić, palcem nie ruszy­
li, by rzeź o jeden chociażby dzień wcze­
śniej zakończyć, dziesięcioma miljonami 
istnień ludzkich swe wątpliwej wartości su­
mienia obciążyli, zaś dzisiaj przy wspólnym 
stole naradzają się nad uleczeniem ran za­
danych cierpiącej ludzkości.

Co powiedzielibyśmy o ludziach, któ­
rzy zwabieni krzykiem na miejsce dokony­
wanej zbrodni miast tego, by opryszka od­
dać w ręce sprawiedliwości, a do poranio­
nego, pobitego, skopanego sprowadzić po­
moc lekarską — miast tego zwróciliby się 
do zbrodniarza z grzeczną prośbą, by ze­
chciał sam opatrzyć rany, które był łaskaw 
zadać?

Powiedzielibyśmy, że są to ludzie nie­
poczytalni.

A czyż są spełna rozumu ci, co to po 
ucylindrowanych, wyfraczonych i wygorso- 
wamych dyplomatach, obradujących w Ge­
nui, a z których każdy w niniejszym lub 
większym stopniu maczał rękę w zbrodni 
wojennej, spodziewają się „jasnego pociech 
zdroju"?

Bo przysłuchajmy się temu, o czem się 
mówi w Genui.

— Konferencje są tylko tańszym spo­
sobem prowadzenia wojny — powiada pe­
wien stary dyplomata, którego z równą słu­
sznością możnaby nazwać „krwiożerczym 
tygrysem", jak słusznie przezwano „sta­
rym tygrysem" jego kolegę z tej strony ka­
nału.

Dyplomata ten jest kupcem, więc kal­
kuluje po kupiecku. ,

Dzisiaj jest „tańsza" konferencja, a 
zatem: proszę na konferencję! Jutro przy 
zmiennych konjunkturach może się lepiej 
kalkulować wojna, a wtedy zamiast wido­
wiska w Genui będziemy mieli widowiska 
pod Verdun, nad Isonzo, nad Stochodfem, 
oczywiście w nowem, ulepszonem wydaniu.

— Na konferencji niema ani zwycięz­
ców, ani zwyciężonych — powiada inny 
dyplomata.

Ten tylko przez pół skłamał. Zwy­
cięzców rzeczywiście niema, gdyż i ci na­
wet, co się za takich mają, w istocie są zwy­
ciężeni. Zwyciężeni przez samą wojnę.

Nie są bowiem zwycięzcami Anglicy ze 
swojemi trzema milionami bezrobotnych. 
Nie są zwycięzcami Francuzi ze swą okrop­
ną dziurą w budżecie, której nie naprawią 
żadne „reparacje", ani nie są zwycięzcami

Włosi siedzący aż po swe kogucie ogony 
na kapeluszach w długach.

— Ambicją żeglarzy jest zwyciężania, 
burz — powiada do licznie w Genui zebra­
nych dziennikarzy trzeci dyplomata.

Lecz zapomina ten dyplomata, że gdy 
burza jest zjawiskiem przyrodzonem, nie- 
zależnem od woli i dobrych chęci mary­
narzy, to burza wojenna zawsze jest dzie­
łem rąk zgrai dyplomatów, którym nigdy 
nie brak dobrych chęcr w tym kierunku, 
zwłaszcza, że osobiście nie grozi im ani 
egień huraganowy, ani niewola, ani głód,

ani wszy, ani tyfus. Zasię pomiędzy mary­
narzami a żeglarzami ta jeszcze zachodzi 
różnica, że gdyby znalazł się marynarz, 
któryby cudem jakimś posiadł moc wywo­
ływania burzy, jego najbliżsi towarzysze 
na pierwszym maszcie by go powiesili, gdy 
tymczasem niemal wszyscy sprawcy burzy 
wojennej zdrowo i cało chodzą jeszcze po 
świecie, a nawet zasiadają w Genui.

I czyż od nich ludy mafą oczękiwać 
„snu cichego", „snu przespanego" i „jasne­
go zdroju pociech"?

Roman Boski.

Endecja i chadecja
na usługach kapitału niemieckiego.

W Nr. 26 niemieckiego czasopisma 
„der Osten" z dn. 26 marca b. r. znajduje 
się artykuł wstępny p. t. „Wirtschaftsein- 
heit Danzig — Polen" (Jedność gospodar­
cza Gdańsk—Polska), w którym autor za­
stanawia się nad konsekwencjami wprowa­
dzenia* monopolu tytoniowego w Polsce i 
dochodzi do wniosku, że wprowadzenie mo­
nopolu w całej Polsce byłoby wyjątkowo 
ciężkim ciosem dla przemysłu gdańskiego.

W dalszym ciągu tego artykułu autor 
twierdzi, że przy pomocy Senatu (gdań­
skiego) należy zrobić wszystko, aby — w 
razie wprowadzenia monopolu tytoniowe­
go — zabezpieczyć przemysłowi tytoniowe­
mu Gdańska dostawy kontyngentowe w ta­
kiej wysokości, iżby obecny przemysł ty­
toniowy gdański mógł istnieć.

Autor nie traci jednak nadziei na oba­
lenie monopolu tytoniowego w Polsce, pi­
sze więc w końcu artykułu: ,j?:usimy nieu­
stannie dążyć do obalenia monopolu tytu- 
niowego w Polsce", a liczy tutaj na pomoc 
fabrykantów' tytuniowych Polski.

Cały ten ustęp powyższego artykułu 
jest wielce charakterystyczny.

Art. 104 Traktatu Wersalskiego prze­
widuje zawarcie konwencji pomiędzy Pol­
ską a Gdańskiem. Konwencja ta została za­
warta w dn. 9 listopada 1920 r. w Paryżu, 
niestety, jak się obecnie okazuje, nie za­
bezpiecza ona w dostatecznej mierze inte­
resów gospodarczych Polski. Na podstawie 
tej konwencji zawarto w dniu 24 paździer­
nika 1921 r. specjalną umowę, celem wy­
konania i uzupełnienia polsko-gdańskicj 
konwencji z dn. 9 listopada 1920 r.

Dział III Umowy wykonawczej, regu­
lujący sprawę konstytuowania się towa­
rzystw akcyjnych zagranicznych jako to­
warzystw gdańskich, stwarza niebezpie­
czeństwo inwazji kapitałów niemieckich na 
Polskę.

Albowiem Polska nie posiada żadnego 
wpływu na regulowanie kwest jj, organizo­
wania się towarzystw akcyjnych na  ̂ tere­
nie Gdańska.

W art. art. 32—38 tej Umowy prze­
widziane są warunki na podstawie których 
zagraniczne towarzystwa akcyjne mogą 
konstytuować się na terenie Gdańska jako 
towarzystwa gdańskie, lub mogą otwierać 
swoje filje.

Wynika z nich, że tylko władze gdań­
skie regulują sprawę zakładania zagranicz­
nych towarzystw, względnie ich filji na te­
renie Gdańska, Polska zaś nie posiada w 
tej dziedzinie żadnego wpływu.

A ponieważ nastroje gdańszczan są 
nieprzychylne dla Polski, tedy nic dziwne­
go, że Gdańsk stał się bramą wypadową 
dla przemysłu niemieckiego wogóle, a prze­
mysłu tytoniowego w szczególności.

Przemysłowcy tytoniowi niemieccy, 
znając nieuporządkowane i różne w po­
szczególnych dzielnicach Polski stosunki 
w gospodarce tytoniowej, postanowili opa­
nować rynek tytoniowy Polski i w tym ce­
lu wykorzystali przepisy art. art. 32—38 U- 
mowy z dnia 24 października 1921 r., za­
kładając na tćrenie Gdańska wiele nowych 
fabryk tytuniowych, oraz liczne składy wy­
robów tytuniowych. Przemysłowcy tytonio­
wi z Berlina, Wrocławia, Drezna, Królew­
ca i t. d., pośród których prym wodzą: 
llalfans, Manoli, Jenitze i t. p. firmy, któ­
re w czasach okupacji niemieckiej posiada­
ły monopol sprzedaży wyrobów tytunio­
wych w Polsce — przygotowali grunt dla 
inwazji przemysłu tytoniowego niemieckie­
go na rynek polski, w czem władze gdań­
skie bvły im wielce pomocne. W ten spo­
sób władze gdańskie wytworzyły taką sy­
tuację, że zaprowadzenie monopolu tyto­
niowego w Polsce byłoby — jak piszą o- 
hccnie — „ciężkim ciosem" dla tej gałęzi 
przemysłu gdańskiego. Gdyby bowiem wła­
dze gdańskie nie stwarzaty z terenu Gdań­
ska bramy wypadowej dla przemysłu nite- 
mieckiego. zaprowadzeniu monopolu tyto­
niowego nie byłoby „ciężkim ciosem", gdyż 
przed wojną istniała na terenie Gdańska 
tylko jedna fabryka wyrobów tytoniowych

Borga i nie było potrzeby sztucznego ros- 
wijąnia tego przemysłu!

Po tym oświetleniu tej ważnej sprawy, 
zrozumiałą jest rzeczą, skąd się biorą te 
niesłychanie silne ataki na monopol w Pol­
sce. Przemysłowcy niemieccy, wspierani 
przez fabrykantów Polski, idą zwartą ławą 
przeciwko skarbowi polskiemu i zapowia­
dają obalenie i pogrzebanie monopolu! Or­
dynarny więc interes łupienia skóry z kon­
sumenta polskiego połączył we wspólnej 
walce dla wspólnych celów fabrykantów 
Żydów, Niemców i Polaków — bez wzglę­
du na dzielnice i granice, — a „Chrześci­
jańska Demokracja", organizująca wiece 
przeciwko monopolowi, wysługuje się ka­
pitałowi nicmiecko-żydowsko-połskiemu i 
gotuje klęskę dla robotników przemysłu ty­
toniowego w Polsce! Nie' ulega bbwiem 
wątpliwości, że słabszy finansowo i orga­
nizacyjnie przemysł tytoniowy Polski nie 
wytrzymałby przy wolnej konkurencji z 
dobrze finansowanym i zorganizowanym 
przemysłem niemieckim, lecz podporządko­
wałby się temu ostatniemu, na czem stra­
ciliby tylko robotnicy, pozbawieni przez 
zwijanie fabryk pracy i zarobków, fabry­
kanci bowiem nie wyrządziliby sobie krzyw­
dy. Przykładów mamy wiele.

Gdy w r. 1902 z organize*—-t —~- 
dykat hut żelaznych „Prodar 
raźnym celem walki z przemy 
gresówki. Huta Bankowa i Za 1 
wieckie szybko doszły z prz ■ *
Cesarstwa do porozumienia 
skład tego syftdykatu. Inne 
zorganizowały w r. 1909 w -
.Syndykat hut polskich", ktć +•

wkrótce wszedł również w sk 
: mety", która w ten sposób stała J* 
i  władną panią w hutnictwie. Rer-- • 
i  go było zamknięcie na pewien c 
1 dów Starachowickich i pozbawi 

i chleba 1000 robotników. Akcv . 
Zakładów Starachowickich chętni 
się na to. gdyż wzamian za zamk 
ty otrzymali prawo do odpowiec 
działu w zyskach „Prodamety", 
żało się sumą 80 tysięcy rubli roc 
około 100 miljonów marek). #

Na tym podporządkowaniu 
mysłu hutniczego polskiego — ros r- 
stracili więc tylko robotnicy.

Niewątpliwie stałoby się 
gdyby nie wprowadzono w Polsce 
lir  tytoniowego. Gospodarstwo 
skarb polski, konsumenci i robots 
scy ponieśliby niepowetowane stra* 
by posłom prawicy udało się po 
monopol tytoniowy. *

Przypatrzmy się teraz bliżej ryc 
sejmowym, walczącym z monopolem.

Ksiądz 'poseł Adamski stoi na cze 
„Banku Spółek Zarobkowych", który 
udziałowcem fabryki wyrobów tytoniów. ■ 
„Patria" w Poznańskiem. Tenże ksiądz A 
damski jest menerem w „Chrześcijańsk; 
Demokracji", jego więc dziełem jest akc 
„chadeków" przeciw monopolowi. Pan p 
seł Meissner należy do Rady Nadzorcz 
drugiej fabryki „Sarmacja". P. poseł ’Gl 
biński wchodzi również w skład Rady Na 
zorczej „Sarmacji",

Wymienieni powyżej przeciwnicy ns 
nopolu, oraz inni pomniejsi, są w zażyły_ 
stosunkach z dyrektorem „Sarmacji", 
Bergerem-Górzyńskim, który na tranza 
cjach tytoniowych w Sofji „dorobił" s; 
poczem wypłynął w Poznaniu. W Poznan* 
powodzi mu się bardzo dobrze, żyje w 
stawnie, robi królewskie przyjęcia, inspir 
je kogo może, aby tylko nie dopuścić ao 
chwalenia monopolu. W obszernych spr 
wozdaniach z posiedzeń komisji skarbów 
budżetowej, drukowanych w „Robotniki 
w dniach 17, 18, 20, 25 i 26 stycznia r. 
scharakteryzowaliśmy tego pana na po< 
stawie przemówień p. Michalskiego i prze< 
stawicieli Dyrekcji Monopolu tytoniowej 
bardzo dokładnie, jako.człowieka, nie prz* 
bierającego w środkach.

Taka więc kompanja — ks. poseł A 
damski, poseł Meissner, Głąbiaski, Berge
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Górzyński, walczą w obronie kieszeni fa­
brykantów, z którymi są związani, i swoich 
własnych, a mając poważne środki pienięż­
ne i różne instytucje, jak Bank Spóiek Za­
robkowych oraz organizacje polityczne, jak 
„chadecja*1 i endecja w Sejmie i poza oej- 
mem — torują drogę potentatom niemiec­
kim Holiausom. Manolim, i t. p., zdążając 
w ten sposób do zadania ciosu skarbowi 
i gospodarstwu polskiemu oraz konsumen­
towi i robotnikowi. .

Akcja ta zakrojona jest na szeroką 
skalę; fabrykanci Poznańskiego, Warsza­
wy i Kresów wschodnich złożyli na cele 
walki z monopolem tytuniowym poważne 
sumy. sięgające dziesiątków miljonów.

Najbliższym ich celem jest odwleczenie 
całej sprawy, niedopuszczenie projektu 
komisji na porządek dzienny Sejmu w cią­
gu najbliższych miesięcy, w nadziei, że 
przyszły sejm będzie powolniejszy pp. A- 
damskim, Wierzbickim, Meissnerom, Głą- 
bińskim i t. p. Dlatego domagamy się szyb­
kiego wniesienia na porządek dzienny Sej- 
m uproicktu  ustawy o monopolu tytumo- 
wym, który przed 7 tygodniami został przez 
komisję skarbowo-budżetową uchwalony i 
niewiadomo dlaczego nie wszedł dotych­
czas pod obrady plenum. _

Sejm R z e c z y p o s p o l i t e j  me powinien 
dopuścić, aby groźba niemiecka obalenia 
monopolu, wyrażona w czasopiśmie „der 
Osten", została zrealizowana.
W A. W. Pączek,

poseł na Sejm,

listew-
„JEDNOLITY FRONT" ZA WSZELKĄ 

CENĘ1
Wszyscy pamiętamy dobrze, jak jesz- 

:ze niedawno temu komuniści drwili z so- 
jalistów, żądających jedności robotniczej, 
ak rozbijali part je socjalistyczne i tworzy- 
i „przednią straż" proletarjatu, która mia- 
a 'prowadzić masy robotnicze do ,,put-
chów”.

N a ' r f l e  n a  rozkaz Moskwy uchwycili się 
lasła „jednolitego frontu" i o niczem nie 
hcą słyszeć, tylko o „jednoczeniu się . 
łiedawno jeszcze był zdrajcą ten, kto gło- 
ił konieczność obrony istniejących orgam- 
;acji robotniczych i powiększania ich, dziś 
komuniści traktują jako zdrajców tych, *uo 
)ie chce iść na lep „nowego kursu mo­
skiewskiego w stosunku do socjalistów Za­
rodu . Tak np. komuniści niemieccy do- 
nagają się gwałtownie, aby we wszystkich 
abrykach i na wszystkich zebraniach żądać 
wokmia powszechnego kongresu, a. ponie­

waż „większościowey" b. niedowierzająco 
idnoszą się do tego kongresu, więc komu- 
liści obrzucają ich biotem, dowodząc przez 
u. że hasło „jednolitego frontu’* służy im w 
lanym wypadku, jako dogodny oręż dla od- 
w ó c e n i a  uwagi od swych błędów i zbro- 
Ini a zarazem jako sposobność do nowych 
lapaści na socjalistów pod płaszczykiem

lednZ e eswejr strony Komintern (Egzek. III 
Miedzvn i z w r ó c i ł  się do Egzek. II Międz. 
i żądaniem jaknajszybszego przygotowania 
p o w s z e c h n e g o  kongresu Przez pomyłkę 
K o m i n te r n  z a a d r e s o w a ł  swó, h r t i d o  Ber­
lina, skąd przesłano go do Londynu.

S T R A T E G J A "  TROCKIEGO.
Trocki, chcąc obronić rząd sowiecki 

orzed zarzutami o najazd Gruzp p rze la ł
bolszewickiemu „Daily fjcra.. . .  nawlt 
rde szereg artykułów o Gruzji. Ale nawet 
ten organ bolszewicki, ze względu na opi- 
cję robotnicza, odmówił umieszczenia ar­
tykułów Trockiego, wobec czego ‘en dru­
k u j e  je, jako ogłoszenia płatne, o czem re­
dakcja uprzedza swych c z y t e l n i k ó w .  Dzien­
nik angielski dotychczas ^ d ru k o w ał 3 ar­
tykuły, kosztujące rząd bdszewmki °koło  
1 tys. funtów szterl,, zyskując ,J?
sób doskonały dochód, a obok g 

jnc i kompromitując propanu

Obrady sejmowe.
iSesja czwarta*— Posiedzenie 3 0 i.

BELA KUHN.
Przeciwko b. dyktatorowi Węgier 

iesiono już mnóstwo zarzutów i 
i ze strony jego własnych łow^^yszy. 
! Komintern nie zwracał na nie żadnej 
agi i jeszcze na ostatniem posiedzeniu 
min temu specjalna komisja, badaiąca 
awę Beli Kuhna, uniewinniła go. * Y™’ 
•sem przybyła do Moskwy' nowa delega- 

komunistów węgierskich, która przy­
szła materjał tak obciążający Kuhna, ze 
mintem zniewolony został zawiesie go
czynnościach i poddać pod nowy sąd
rtyjny.

Prsfl świfitp i M .
! M AJ URZEDOWEM śW TETEM W 

SAKSONJI I fuR Y N G JI.
. W Saksonji, gdzie rząd jest czysto so­

cjalistyczny, sejm uchwalił, aby 1 Maj był 
świętem urzędowem i aby w dniu tym 

zelka praca była zakazana.
Tak samo w Turyngii, partje socjali- 

czne przeciwko głosom burżuazyjnym 
przeprowadziły podobną uchwałę o natych­
miastowej mocy prawnej.

Spóźnioną dyskusję nad exposes rzą­
du, wygłoszonemi przed miesiącem, rozpo­
czął wczoraj tow. Daszyński i przykuł u- 
wagę całej Izby do swego, jak zwykle, 
świetnego pod względem formy i treści i 
wyczerpującego przemówienia, które trwa­
ło prawie dwie godziny.

Składając wniosek konkretny o szyb- 
kiem ukończeniu prac Sejmu i terminach 
dla rozpatrzenia budżetu na pełnej Izbie 
mówca dał wyraz dążeniu Z. P. P. S. do 
doprowadzenia do końca prac sejmowych 
tak, aby wybory odbyły się jeszcze przed 
pierwszym października r. b. Kiedy tow. 
Daszyński zaczął mówić o Rządzie — Rzą­
du w osobie p. Ponikowskiego nie było. P. 
Ponikowski zjawił się przy pierwszych sło­
wach ubolewania mówcy nad tern, że Rządu 
niema — i już podczas całego przemówie­
nia prezydent ministrów „asystował" i był 
„naocznym świadkiem" przemówienia 
pierwszego mówcy w dyskusji budżetowej, 
by wysłuchać że, niestety, Rząd( obecny nie 
jest niczem, poza „asystentem" i „naocz­
nym świadkiem" tego co się w Polsce „chce 
dziać", i tylko wtedy staje się Rządem pra­
wdziwym kiedy endecja go do tego^ zmu­
sza swą polityką „nocnych pomyłek". Nie 
mogąc nic więcej powiedzieć o Rządzie, 
który Rządem nie jest, tow. Daszyński za­
trzymał się dłużej i bliżej nad polityką je­
dynego człowieka, który chce w Rządzie 
czemś być i który uzbroił się we władzę dy­
ktatorską — nad polityką p. Michalskiego 
i nad jego budżetem, który stał się niereal­
nym pod ciężarem wzrastającej drożyzny, 
jest niesprawiedliwy społecznie z powodu 
przewagi dochodów z podatków pośrednich 
i robienia oszczędności kosztem interesów 
ludności pracującej, oświaty :. t. d., jest 
nieszczery, z powodu ukrywania deficytu. 
Po prześwietleniu innych dziedzin życia po­
litycznego i społecznego Polski, w którem 
razi i które niszczy brak praworządności 
nieposzanowanie Konstytucji, stronniczość 
sądów, paskarstwo, nędza miljonów i boga­
ctwo tysięcy, analfabetyzm i t. p. mówca 
przeszedł do spraw, związanych z polity­
ką zagraniczną. Ta część przemówienia 
sprawiła duże wrażenie, mówca bowiem, z 
naciskiem podkreślając pokojowość polity­
ki zagranicznej, z mocą zastrzegł się prze­
ciwko wszelkim knowaniom ze szkodą dla 
Polski, które wyraz swój miały znaleźć w 
umowie rosyjsko-niemieckiej. Stwierdzając 
niezhimną wolę narodu polskiego do obro­
ny niepodległości i granic wywalczonych 
ciężkim trudem, mówca wezwał do oparcia 
tej niepodległości na mocnych i niewzru­
szonych podstawach demokracji i toleran- 
cii narodowej.

Poza Iow. Daszyńskim nie przemawiał 
w dyskusji rządowej nikt. Zwykły porzą­
dek — rozpoczynania dyskusji ogólnej od 
przedstawiciela najsilniejszego stronnictwa 
piastowców — zmieniono, ponieważ p. Wi­
tos nie chciał mówić przed p. Głąbińskim. 
Że zaś p. Głąbiński nie chciał odkryć swych 
kart przed p. Witosem — do głosu przy­
szedł tow. Daszyński. Ale po tow. Daszyń­
skim nikt znowu nie chciał zabrać głosu w 
słusznej obawie, że po tak znakomitym 
mówcv przejdą słowa następcy bez żadne­
go wrażenia. Tak więc dyskusję rządową 
odroczono z braku mówców, którzyby po 
sześciu tygodniach milczenia chcieli za­
brać głos.

Przewodniczący na wczoraj szem po­
siedzeniu wicemarszałek tow. Moraczewski 
dał wczoraj przykład, jak powinien się za­
chowywać marszałek Sejmu Ponieważ 
tow. Daszyński postawił p. marszałkowi 
Trąmpczyóskiemu ciężki zarzut sfałszowa­
nia tekstu Konstytucji — przewodniczący 
tow. Moraczewski uznał za konieczne za­
strzec w tej sprawie głos dla p. Trąmp- 
ozyńskiego i jednocześnie przywołać do 
porządku mówcę. Ten dowód bezstronno­
ści i lojalności powinien służyć za przykład 
p. Trąmpczyóskiemu.

Interpelacje wnieśli m. In. tow. pos. Ziemięcki 
w sprawie skonfiskowania przez Komisarjat Rzą­
dowy m. Warszawy odezwy 1-majowej Związku 
Polskiej Młodzieży Robotniczej „Siła” i Związku 
Polskiej Młodzieży Socjalistycznej.

Po krótkim referacie posła Osieckiego uchwa­
lono w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o umo­
rzeniu obligacji długoterminowej pożyczki państwo­
wej, wpłacanych na poczet daniny,
O PRZEKAZANIE SALIN MIN. PRZEMYSŁU I 

HANDLU.
Przystąpiono do propozycji Komisji Przemy­

słowo - Handlowej, która na wniosek posła Dia- 
manda uchwaliła wezwanie do Rządu, aby saliny 
pozostały nadal w zarządzie Ministerjum Przemy­
słu i Handlu, a nie były oddane pod kompetencją 
Ministra Skarbu.

Tow. Diamond. Za czasów austrjackich saliny 
były strasznie zaniedbane i nie przynosiły należy­
tego dochodu właśnie skutkiem tego, ie  zarząd ich 
należał do Ministerjum Skarbu. Polska Komisja 
Likwidacyjna w Krakowie natychmiast po objęciu 
tymczasowej władzy poddała saliny pod wydział 
górniczy, a miało to ten skutek, że saliny jakby 
się odmieniły. Przez cały czas istnienia Rządu 
polskiego nie było w tych. salinach strajku, a rozwi­
nęły się one nadzwyczaj pomyślnie. Produkcja

prawie się podwoiła w porównaniu z ostatnim ro­
kiem przedwojennym. Tak samo wzrosła wydaj­
ność pracy robotnika, chociaż nie poczyniono wiel- 
kich wkładów inwestycyjnych. Wzrost produkcji 
jest taki, te  Ministerjum Skarbu nie jest w stanie 
sprzedać Wszystkiej soli, a . to dlatego, że także 
sprzedaż chce urządzić biurokratycznie i czeka na 
podania kupujących.

Możnaby poczynić pewien zarzut prawniczy, 
żc mianowicie niema ustawy mocą której saliny 
miałyby być przydzielone do Min. Skarbu. Alę od 
trzech lat są one w istocie pod rządami tego Mi­
nisterjum i jeżeli mamy do wyboru stare austrjac- 
kie prawo i polski czyn. prawo rodzący, to chyba 
niema wśród nas nikogo, któryby się zawahał, co 
ma wybrać.

Pos. Głąbiński, który „osobiście jest z zasady 
przeciwnikiem monopolu", proponuje odesłać Spra­
wę do komisji skarbowo - budżetowej.

Pos. Rosset, który również jest przeciwnikiem 
monopolu, jest jednak zdania, że należy ratować 
saliny pozostawiając jc w rękach kompetentnych.

• Tow. Diamond. Rzymskie przysłowie powia­
da, żc kto milczy, ten się zgadza. B y ł.na Komi­
sji wiceminister Skarbu, byli referenci i widocz­
nie odnieśli takie wrażehic, że nie należy tej spra­
wy bronić. Dziwi się, że p. Głąbiński obstaje za 
starem prawem austrjackiem na szkodę naszego 
przemysłu. Sprawa nie należy do Komisji Skar- 
bowo .  Budżetowej, gdyż produkcję soli nie należy 
traktować ze stanowiska fiskalnego. Gdybym ja 
był przeciwnikiem monopolu, tobym był za wnio­
skiem p. Głąbińskiego, bo wówczas chciałbym zdy­
skredytować gospodarkę rządową. 1

W głosowaniu uchwalono sprawę odesłać do 
Komisji Skarbowo - Budżetowej.

Następnie po referacie pos. Fichny uchwalono 
w drugiem i trzeciem czytaniu- nowelę do ustawy 
o orderze „Odrodzenia Polski".

DYSKUSJA NAD EXPOSE.
Przystąpiono do dyskusji nad expose Prezy­

denta Ministrów i Ministra Skarbu.
Przemawia tow. Daszyński, którego przemó­

wienie w obszemem streszczeniu podajemy na miej­
scu naczelnem.

Po przemówieniu tow. Daszyńskiego wicemar­
szałek tow. Moraczewski oświadcza: Pos, Daszyń­
ski powiedział, że Sejm dotychczas nie załatwił 
sfałszowania Konstytucji przez referenta w zgodzie 
z Marszałkiem. Jest to bardzo ciężki zarzut prze­
ciw Panu Marszałkowi w tej chwili nieobecnemu. 
Rezerwuję dla Marszalku zareagowanie w tej spra­
wie, a tymczasem posła Daszyńskiego przywołuję 
do porządku. (Wesołość).

Na tem odroczono dalszą dyskusję nad expost.
STRAJK pOZORCÓW DOMOWYCH.

Przystąpiono do ustnego sprawozdania komi­
sji prawniczej w sprawie strajku dozorców domo­
wych. Sprawozdawca p. Suligowski przypomina, 
ie  rząd zwrócił się do Sejmu z projektem przedłu­
żenia ustawy o załatwianiu zatargów zbiorowych 
w rolnictwie oraz rozciągnięcia jej na dozorców. 
Komisja uznała to jednak za zbyteczne, twierdząc, 
iż Rząd może zatarg zlikwidować na podstawie po­
siadanych upoważnień i zmusić miasto do czysz­
czenia ulic. Komisja projekt rządowy odrzuciła.

Pos. Gdyk prosi o przyjęcie wniosku rządo­
wego.

Wiceminister Pracy Simon wyjaśnia, że Rząd 
stanął na gruncie rezolucji przyjętej przez Sejm 
7 kwietnia i że nie posiada dostatecznych upraw­
nień, gdyż ustawa o zatargach zbiorowych wygasła 
w marcu, a próby polubownego ^załatwienia sprawy 
spełzły na niczem, wobec Stanowiska właścicieli 
domów, którzy się uchylili od rokowań. Mówca 
zastrzega się, iż sprawy strajków dozorców nie 
można łączyć ze sprawą ochrony lokatorów i zai- 
targ obecny musi być załatwiony niezależnie od 
tej sprawy, zwłaszcza, że lokatorowie są skłonni 
wziąć udział w pokryciu kosztów wynagrodzenia 
dozorców. Mówca prosi o danie Rządowi pełno­
mocnictw, gdyż inaczej strajk  może się przeciągnąć 
w nieskończoność.

Tow. Ziemięcki. Gdyby chodziło tylko o za­
targ między pracodawcami a pracownikami strajk 
byłby dawno skończony. Jasne jest, że właścicie­
lom nieruchomości nie chodzi o drobne żądania 
dozorców, ale o wymuszenie zmian w ustawie o 
ochronie lokatorów. Rząd stosuje represje do do­
zorców, a sam wskazuje jako na sprawców na ka- 
mieniczników. Koszta czyszczenia miasta powinny 
być na nich właśnie nałożone. Rząd wprawdzie 
posiada pewne środki przełamania ojjoru ale nie­
dostateczne i trzeba mu dać nowe.

Na komisji mówca wniósł o odesłanie sprawy 
dla szczegółowego zbadania do podkomisji, wnio­
sek ten upadł a komisja odrzuciła projekt rządo­
wy, niemal nie czytając go, z tym motywem, żer 
nie ma zaufania, żeby rząd potrafił zatarg załatwić. 
Projekt rządowy bez zmian byłby niebezpieczny 
dla dozorców, gdyż ograniczałby działalność związ­
ku zawodowego, oddając wszystko w ręce rządu i 
komisji rozjemczej. Nie należy zamykać drogi dó 
uzyskania podwyżek za pośrednictwem związku zą- 
wodowego. Lokatorzy powinni być też reprezento­
wani w komisji rozjemczej. Mówca zbua argu­
menty p. Suligowskiego i wnosi o ponowne odesła­
nie sprawy do komisji prawniczej i ochrony pracy.

Po powtórnych przemówieniach pp. Suligow­
skiego i Gdyka Izba przyjęła wniosek tow. Zie- 
mięckiego.

Odesłano jeszcze do komisji kilka wniosków 
ntgłych, poczem ogłoszono następne posiedzenie 
na przyszły czwartek o godz. 4 po poł.*

Kronika sefmowa.
PRZECIWKO KONFISKACIE.

Tow. Ziemięcki wniósł w Sejmie inter­
pelację z powodu skonfiskowania przez 
Komisarza Rządu odezwy majowej, wyda­
nej przez Związek Polskiej Młodzieży Soc. 
i Związek Polskiej Młodzieży Rob. „Siła".

PORZĄDEK PRAC SEJMU.
Wczoraj odbyło się posiedzenie kon­

wentu senjorów dla ułożenia programu 
prac Sejmu.

Postanowiono posiedzenia najbliższe­
go tygodnia, które odbędą się w czwartek, 
piątek i sobotę, poświęcić dyskusji na 
expose Rządu, drugiemu i trzeciemu czy 
taniu ustawy o gminie wiejskiej, sprawi 
zmiany ustawy sierpniowej i wreszcie or­
dynacji wyborczej.

Następne posiedzenie konwentu w pią­
tek przyszłego tygodnia ma zdecydować 
cZy sprawa ordynacji wyborczej będzie 
przedmiotem obrad wszystkich kolejnych 
posiedzeń, czy też niektóre z nich poświę­
cone będą innym aktualnym sprawom.

ROZBUDOWA MIAST.
Na odbytem onegdaj posiedzeniu pod­

komisji w sprawie rozbudowy miast okaza­
ło się, że między stanowiskiem podkomisji 
a stanowiskiem min. skarbu istnieje pewna 
rozbieżność, wskutek czego wyłoniono de­
legację dla uzgodnienia programu.

Wczoraj odbyła się w min. skarbu kon­
ferencja, w której wyniku ustalono nastę­
pujące zasadv:

1) Państwo przyjmuje gwarancję do 
20 mil jard ów mk. za obligacje mieszkanio­
we i komunalne, mające służyć na rozbu­
dowę miast.

2) akcją kredytową zajmą się publicz­
ne zakłady kredytowe z udziałem Komisa­
rza rządowego,

3) osoby prywatne budując, otrzymają 
kredyty do wysokości 80% wartości, a in­
stytucje użyteczności publicznej do 90%.

4) dla umożliwienia niższych czyn­
szów udzielany będzie kredyt amortyzacyj­
ny ulgowy na 3% na 20 lat,

5) miasta Warszawa, Kraków, Lwów. 
Poznań i Łódź będą mogły yry dawać obli­
gacje komunalne za poręką rządu na budo­
wę miejskich domów tnieszkalnvcRy

6} państwo będzie udzielać zaliczek w 
gotówce powyższym instytucjom,

7) obligacje będą miały prawo loinbar- 
dowania w P. K. K. P. na najkorzystniej­
szych warunkach pożyczek państwowych.

Ponadto domy nowe będą korzystały 
ze zwolnień podatkowych i będą wolne od 
rekwizycji i ochrony lokatorów. Nadto 
przewiduje umowa wywłaszczenia gruntów 
miejskich i zaniedbanych budynków za na- 
leżytem odszkodowaniem, popieranie akcji 
rozbudowy miast przez gminy, tudzież u- 
dział gmin w wydatkach, które państwo ma 
ponieść, p r z e z  opodatkowanie lokatorów w 
starych domach.

BUDŻET M. S. Z.
Wczoraj na Jcomisji skarbov.-o - budżetowej ®- 

bradowano dalej nad budżetem M. S. Zagr.
P. Rataj postawił wniosek, aby pozycję 38 tr.il- 

jonów mk. na podróże służbowe, które jego zda­
niem nie są w wielu wypadkach konieczne, zmniej­
szyć o 8 mil. mk.

Zw. Lud. Nar. zgłosił wniosek ażeby usunąć 
ingerencję Min. Skarbu do wyjazdów służbowych 
w granicach, objętych budżetem. Pozatem Z. L. 
Ń. zaproponował zmniejszenie wydatków na podró­
że kurjerów dyplomatycznych o 10 mil. mk. i fun­
duszu dyspozycyjnego o 68 mil. mk.

P. St. Dąbrowski (N. Ch. S. L. złożył rezo­
lucję, zmierzającą do zredukowania ilości urzędni­
ków-, natomiast podwyższenia płac pozostałych. 
Fundusz dyspozycyjny zdaniem mówcy należy pod­
nieść o 50%. Wreszcie żąda mówca lepszego upo­
sażenia poselstwa przy Watykanie.

Tow. Moraczewski wnosi o całkowite skreśle­
nie funduszu dyspozycyjnego.

Frzemawiało jeszcze kilku posłów poczem p. 
Bertoni, dyr. dep. z M. S. Z. wyjaśnił, że 15 mil­
ionów przeznaczono w budżecie nie na wykonanie 
umowy polsko - czeskiej, lecz na jej przygotowa­
nie.

ŻYWIENIE EMIGRANTÓW.
Komisja opieki społecznej omawiała sprawę po­

wrotu i wyjazdu emigrantów przez Gdańsk. Deba­
towano w dalszym ciągu na temat, czy sprawy te 
Rząd może załatwić sam, czy też musi dopuścić 
przedsiębiorstwa prywatne do załatwienia sprawy 
wyżywienia emigrantów i reemigrantów w Gdań­
sku. Dyskusji nie ukończono.

Kronika polityczna.
ZLIKWIDÓWANTE NIEPOROZUMIE­

NIA.
Wczoraj odbywała się narada między 

ministrami Sosnkowskim a Michalskim w 
sprawłlt uposażenia oficerów i doprowadzi­
ła do ustalenia kompromisu, który obaj mi­
nistrowie uznali za możliwy do przyjęcia. 
Wobec, tego Rada Ministrów, która miała 
się wczoraj w dalszym ciągu zająć uposa­
żeniem o ficerskiem, odroczyła tę sprawę aż 
do przedstawienia jej do uchwalenia kon­
kretnie już ustalonego programu kompro­
misowego. Nieporozumienie między mini­
strem skarbu a ministrem spraw wojsko­
wych można uważać za wyrównane.

POSELSTWO NIEMIECKIE ZAPRZE­
CZA.

Od poselstwa niemieckiego w Warsza­
wie otrzymaliśmy komunikat, w którym po­
selstwo stanowczo zaprzecza, jakoby ist­
niały tąjne umowy militarne pomiędzy 
Niemcami a Rosją sowiecką. W szczególno­
ści tekst rozesłany przez ajencję „Rom*
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press", nazywa „bezczelnem fałszer­
stwem".

I my również przypuszczamy, że tekst 
ten jest fałszerstwem. Jesteśm y jednak pe­
wni, że poza podpisanym w Genui jawnym  
ikładem istnieją jeszcze umowy niemiecko- 
•owieckie, tajne. Nie wiemy, jak daleko one

— ale istnienie ich jest niewątpliwe. 
Niemcy nie wmówią w nikogo, że poza kró- 
ńutkim i ogólnikowym tekstem ogłoszonej 
linowy niema umów zupełnie ścisłych i 
conkretnych. Przecież rokowania były bar- 
Izo długie i żadna strona nie mogła poprze­
stać tylko na takim rezultacie! Wznowienie 
irzez bolszewików sprawy hr. Mirbacha 
[co Niemcy zawsze stawiali jako jeden z 
varunkow umowy) jest namacalnym dowo­

dem istnienia tajnych umów niemiecko-so- 
wieckich.

W
* *

Królewskie Poselstwo Węgierskie w Warsza­
wie komunikuje, iż wiadomości, jakie się pojawi­
ły w niektórych dziennikach o rzekomym układzie, 
zawartym między Węgrami a Rosją sowiecką, są 
pozbawione wszelkiej podstawy. (PAT).

W czwartek wymienione zostały w Paryżu 
! między Polską i Niemcami dokumenty ratyfikacyj- 
| ne konwencji polsko - gdaósko-niemieckicj w ;pra- 
| wie tranzytu przez korytarz gdański. Konwencja 
i ta była podpisana w Paryżu 21 kwie‘nia 1921 r. 
I przez delegatów Olszowskiego i Mutiusa i następ- 
! nie ratyfikowana przez Polskę i Niemcy.

Konferencja genueńska.

Wymiana not n tifz y  Rosią a polską.
W sprawie reewakuacji mienia ziemi Wileńskiej.

NOTA ROSYJSKA.
■ * ,no\® Ę?kką z  dn. 13 marca r. b. Kcmisa-
łat Lud. do Spr. Zagr. odpowiedział w dn. 18 b. 
i. notą, w której komunikuje stanowisko R. S. F.

R. w sprawie mienia wywiezionego do Rosji z 
bszaru z. Wileńskiej i Grodzieńskiego. Nota po­
wołuje się na fakt, żc rząd rosyjski przed zawar­
łem pokoju z Polską podpisał w Moskwie dn. 12 
-pca 1920 r. traktat pokojowy z Litwą, mocą któ- 
sgo uznał z. Wileńską, jako część składową rep. 
itewskiej. Stosownie do tego traktatu od 17 lute-
0 1921 prowadzone są prace komisji mieszanej 
łsyjsko - litewskiej do spraw reewakuacji. Wo- 
ec tego rz. rosyjski nie może przyjąć żądania 
ządu polskiego o wyłączenie z pod kompetencji 
sp. rosyjsko - Litewskiej komisji mieszanej spraw, 
otyczących mienia ewakuowanego z obszarów, 
tóre uważa za sporne między Litwą a Polską, 
a poparcie swej odmowy Kom. Lud. do Spr. Zagr. 
ara się udowodnić, że stanowisko przeciwne by- 
iby sprzeczne nietylko z brzmieniem traktatu po- 
ojowego rosyjsko - litewskiego, ale również z ark
traktatu ryskiego, według którego wszelki spór 

Trytorjalny między Polską a Litwą należy wy- 
icznie do tych państw. Rząd rosyjski uważa, że 
atarg o tereny sporne między Litwą a Polską z 
a aktu widzenia Rosji będzie istniał do chwili, gdy 
ja te państwa nie zawiadomią rz. rosyjskiego, iż 
yż. wsp. spór jest zakończony.

ODPOWIEDŹ POLSKA.
Na notę powyższą przedstawiciel Rzcczypo- 

jolitej Polskiej w Moskwie odpowiedział notą, w 
tórej wskazuje przedewszystkiem, że traktat pol­
io - rosyjski w Rydze, zawarty w 8 miesięcy po 
aktacie ros.-litewskira z 12 lipca 1920 r., ustalił
1 przedrozbiorowych terytorjach Państwa Pol- 
ciego nowy stan rzeczy. A r t  III Traktatu ryskie- 
> konstatując, że rozgraniczenie terytorjów, leżą- 
pcb na zachód od linji granicznej Traktatu, zale- 
f wyłącznie od Polski i Litwy, ustalił w formie 
ipełńie kategorycznej fakt wyrzeczenia się przez 
osję wszelkiego prawa. zarówno zakyrestjonowa­
ła faktycznego stanu rzeczy na tych ziemiach, jak 
zastosowania do tego stanu rzeczy własnej kry- 
'ki. Rz. sowieckiemu znany był w chwili zawie­
li ia Ttraktatu ryskiego faktyczny stan terytorjum 
aństwa Polskiego, a podpisanie traktatu 18 mar- 
i 1921 r. było przeto uznaniem przez Rosję tego 
ktycznego stanu terytorialnego. Miasto Grodno 
jego terytorjum wówczas leżało już na obsza-

■e Państwa Polskiego. Jedynie terytorjum Z. Wi- 
mskiej, złożone z pow. Wileńskiego, części Troc- 
iego, Oszmiańskiego i Święciańskicgo było w owym i

zarządem Tymcz. Komisji Rządzącej w 
Wilnie, iako reprezentantki ludności miejscowej. 
Kraj ten nosił wówczas nazwę „Litwy Środkowej",
0 losach jego zdecydować miała wola ludności.

Rząd Polski, stojąc na stanowisku formałaem 
wobec zgłaszanych do terytorjum Wileńskiego rosz­
czeń Rządu Litwy Kowieńskiej, oraz zważywszy na 
nieujawnioną jeszcze podówczas formalnie wolę 
jego ludności, nazywał ten krąj w swych notach do 
Rządu Rosyjskiego — obszarem spornym między 
Polską a Rządem Litwy Kowieńskiej.

Ten stan rzeczy z okresu zawierania Traktatu 
ryskiego uległ na wschodzie od 18 marca 1921 r. 
tej tylko zmianie, że na podstawie jednomyślnej 
uchwały Sejmu Wileńskiego z 20 lutego 1922 r.
1 zgodnie z zasadą .stanowienia narodów o sobie" 
i porozumienia się Polski z ludnością kraju Rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej przejął w dniu lii kwiet- 
nła 1922 r. w Wilnie władzę nad zwróconą w ten 
sposób Polsce i połączoną z nią odtąd na wieczne 
czasy Ziemią Wileńską. Terytorjum Wileńskie, na­
zywane czas jakiś Litwą Środkową, przestało być 
odtąd obszarem spornym.

Z powyższego wynika, że nota ros. z dn. 18 
kwietnia r. b. jak też dawniejsze noty rządu ros. 
oraz deklaracja delegacji ros. z dn. 28 marca 1922 
r. dotyczące terytorjum Wileńszczyzny i Grodzień- 
szczyzny wypływają ze stanowiska prawnie nie­
usprawiedliwionego i niezgodnego z Traktatem ry-

W myśl powyższego nota oświadcza, żc „Rząd 
Polski nic dopuszcza myśli, by jakiekolwiek rozu­
mowania lub komentowania artykułów III i XI 
Traktatu ryskiego mogły uprawniać władze rosyj­
skie do wydawania Rządowi Litwy Kowieńskiej 
mienia: Wileńskiego Sądu Okręgowego, Wileńskiej 
Kasy gubernjalnej, aktów Uniwersytetu Wileńskie­
go, fabryk obywateli polskich, jak np. Szereszew- 
skiego w Grodnie i t. p. podczas, gdy Wilno, Grod­
no i ich terytorja są faktycznie częścią terytorium 
Rzeczypospolitej Polskiej, stanowiły od stuleci, sta­
nowią i stanowić będą jej część nierozerwalną. To 
też Rząd Polski prosi raz jeszcze o najrychlejsze 
pouczenie delegacji rosyjskiej w Miesz. Kom. Re- 
ewakuacyjnej, by zaniechała wysuwania na posie­
dzeniach Komisji zagadnień treści politycznej, 
przekraczających kompetencję Micńz. Kom. Reew., 
oraz wzywa Rząd rosyjski do zaniechania wyda­
wania mienia, podlegającego, na zasadzie Traktatu 
ryskiego, zwrotowi przez Rosję Państwu Polskiemu 
poza granice tego państwa i noza terytorjum ich 
pochodzenia". 1

PREZ.pACTA ZWOŁUJE POSIEDZENIE 
PLENARNE KONFERENCJI.

Genua, 28 kwietnia. (PAT). Projekt 
zwołania plenarnego posiedzenia konferen­
cji zdaje się dochodzić do skutku. Prezy­
dent Facta pragnie tą drogą wzmocnić 
świadomość wszystkich delegatów istotne­
go uczestniczenia w pracach konferencji. I- 
dzie też o wyjaśnienie stanowisk, zajętych 
przez poszczególne mocarstwa i o wykaza­
nie dotychczasowych rezultatów prac kon­
ferencji. Prawdopodobnie posiedzenie to 
odbędzie się w poniedziałek lub we wtorek,

WYJAZD BARTHO.U.
Genua. 28 kwietnia. (PAT). Barthou 

udaje się w dniu jutrzejszym do Paryża, 
aby odbyć tam konferencję z prezydentem 
Poincare. Powrót Barthou do Genui prze­
widywany jest w środę.

Berlin, 28 kwietnia. (PAT). Jak do­
noszą. z Genui do dzienników niemieckich, 
odjeżdżającego do Paryża Barthou zastą­
pi w  czasie i ego nieobecności w  Genui fran­
cuski poseł w Rzymie, Barrere. Ze źródeł

francuskich donoszą, że planowane na po­
niedziałek posiedzenie plenarne konferen­
cji zostało na wniosek angielski odłożone 
do środy po południu. Barthou, odjeżdża­
jąc jutro (w sobotę) do Paryża, zabierze 
ze sobą ostateczny tekst uzgodnionego me- 

‘morjału podkomisji politycznej, który ma 
być dziś wieczorem ostatecznie zredago­
wany.

JAKIE STANOWISKO ZAJMĄ NEUTRALNI?
Wiedeń, 28 kwietnia. (PAT). WćadeśRlrie Biu­

ro Korespondencyjne donosi z Genui: Delegaci
psńSt.w MMtralnyrh, którzy czu® się dotknięci żem, 
iiż 'moearsKwa zapraszające obractawały 'be® ech u- 
dzsału nad szeregiem donśo&ycłi Jcwesiji, odbyli w 
osfetoich dniach kilka konferencji, w celu ustale­
nia stanowiska, jsfcie poiwómnd zająć urobec podob­
nego ignorowania. Rozstrzygające posiedzenie przed­
stawicieli państw neutralnych w tej sprawie odbyk 
st-ę dziś przed południem. Jak sądzą, ‘neuirałnJ 
przychylą się do stanowiska Lloyd G eorgia w maj. 
ważniejszych kwestjach konferencji.

0  odszkodow anie  za napady band w Rosji.
NOTA SOWIECKA.

Dn. 22 b, m. następca Kom. lud. do spr. zagr.* 
ianecki przesłał przedstawicielowi Polski w Mo- 
<wie notę, w której oświadcza, że rządy RSFSR i 
SRR., protestowały szeregiem not przeciw organi- 
icji na terytorium Rz. Polskiej band uzbrojonych, 
ykonywających napady na Rosję i sprzymierzo- 

je  z nią Rzeczypospolite, czyniąc Rząd polski od­
powiedzialnym za zniszczenia i straty, wywołane 
napadami tych band na granicy republik sowiec­
kich. W oświadczeniu swem z 1 marca r. b. rząd 
rosyjski zastrzegał sobie prawo dochodzenia na 
Rządzie polskim strat z tego tytułu. Ponieważ 
rząd rosyjski zebrał odpowiednie materiały, pro­
ponuje zatem Rządowi polskiemu powołać niezwło­
cznie mieszaną komisję w celu rozpatrzenia pre­
tensji republik sowieckich i wykonania ostateczne­
go rozrachunku.

ODPOWIEDŹ POLSKA.
Z polecenia Rządu polskiego przedstawiciel | 

Polski w Moskwie złożył p. Hancckiemu notę, w • 
której wyraża na wstępie swe zdumiehie z powo- ! 
du treści noty podanej powyżej jak również z te- ; 
go. że w nocie tej zasf. komisarza lud. RSFSR wy­
stępuje w imieniu Rep. Ukraińskiej. Co do zarzu- 1 
canego Rządom polskiemu w szeregu not poprzed- j 
nich udziału w powstawaniu i ruchach band anty- 
s o w ie c k ic h ,  to Rząd polski udzielił rządom RSFSR 
i TJSRR szeregu wyczerpujących i sta«®wczych od­
powiedzi. Wszystkie one udowadniały całkowitą >

bezpodstawność zarzutów, odrzucały insynuacje 
oraz zastrzegały się stanowczo przeciwko przypi­
sywaniu Rządowi polskiemu jakiejkolwiek odpo­
wiedzialności za straty, wyrządzone Rosji i Ukrai­
nie przez ich oddziały powstańcze, od których wtar­
gnięcia na terytorjum Rz. Polskiej nawet władze 
polskie zmuszone były zarządzić szereg środków 
ostrożności. Taką samą odpowiedź udzielono rzą­
dowi USRR na jego notę z dn. 18 grudnia 1921 r. 
Uważając za zupełnie niestosowne powracanie do 
spraw dostatecznie już wyjaśnionych i wyczerpa­
nych,Rząd polski, odrzuca kategorycznie propozy­
cję komisarjatu ludowego Spraw Zagr. powołania 
mieszanej komisji dla rozpatrzenia pretensji Re­
publik Sowieckich w sprawie odszkodowania strat 
materjalnych, wywołanych napadami band antyso- 
wieckich „rzekomo" z terytorjum Polski. Rząd 
polski utrzymując swą prostą linję w stosunku do 
Rosji, zawsze przestrzegał ścisłego wykonania art. 
V Traktatu Ryskiego, ostatnio zaś, wobec wykry­
tych na własnem terytorjum pewnych zjawisk pro­
wokacji, mogących wnieść niepokój do stosunków 
sąsiedzkich, wykazał z własnej inicjatywy daleko 
idącą lojalność względem powziętych w traktacie 
ryskim zobowiązań. Nota stwierdza w zakończeniu 
trudność nawiązania normalnych stosunków są­
siedzkich, gdy lojalnemu dążeniu jednego z państw 
przeciwstawia się dyskusję o sprawach przebrzmia­
łych i wyczerpanych. Odpis noty przesłano rzą­
dowi ukraińskiemu.
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n o t a  p o l s k a  no r z ą d u  s o w i e t ó w .
Dr.ia 28 h m. piapdlslaiwiaiei prSslai w Mo­
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Sprawa rosyjska.
FRANCUSKI PROJEKT MEMORJAŁU.
Genua, 28 kwietnia. (PAT). Wied. B. K. — 

Francuski projekt memorjału, który mą być 
wręczony delegacji rosyjskiej, a którego tekst ma 
zredagować i uchwalić podkomisja polityczna, za­
wiera 12 artykułów:

Art. 1 na.kłada na rząd sowiecki zobowiązanie 
wstrzymania się od propagandy bolszewickiej za­
granicą, oraz wzywa rząd sowiecki do użycia całe­
go swego wpływu w celu przywrócenia pokoju w 
Małej Azji, tudzież przestrzegania tamże ścisłej 
neutralności.

Art. 2. Rosja ma zobowiązać się do uznania 
długów wojennych i przedwojennych dawnych rzą­
dów.

Art. 3. Rosja ma uznać zobowiązania dawnych 
rządów wobec osób prywatnych.

ArŁ 4. Rosja ma uznać dawną administrację 
zakładów publicznych.

Art. 5. Rosja ma zobowiązać się do zawarcia 
przed dniem 31-go grudnia 1922 r. z właściciela­
mi rosyjskich obligacji, względnie takich obligacji, 
które zostały zagwarantowane przez Rosję, układu 
w sprawie -wypłaty odsetek. Układ ten ma przyznać 
Rosji ulgi w spjatach i liczyć się z ciężkiemi wa­
runkami, w jakich znajduje się Rosja.

Art 6. Rosja ma zwrócić znacjonalizowane i 
skonfiskowane mienie cudzoziemców, względnie 
wypłacić im odpowiednie odszkodowanie, jeżeli 
zwrot nie jest możliwy.

Art. 7. Odszkodowania, przewidziane w art. 6, 
mają być zrealizowane przez wręczenie nowych 
555 obligacji dłużnych.

Art. 8. Przewiduje mieszane sądy rozjemcze 
w sprawach spornych, jakieby wyniknęły z posta­
nowień powyższych artykułów.

Art. 9. Rosja winna się zobowiązać do na­
tychmiastowego przedsięwzięcia środków w celu 
zapewnienia bezpieczeństwa życia i mienia obco­
krajowców.

Art. 10. Dla zapewnienia wymiaru sprawiedli­
wości w odniesieniu do obcokrajowców, Rosja win­
na stworzyć organizacje, odpowiadające projekto­
wi londyńskiego raportu rzeczoznawców.

Art. U i 12-y zawierają postanowienia w spra­
wie likwidacji niektórych kontraktów, zawartych 
przed wojną, a dla których przewidziane są posta­
nowienia wyjątkowe. \

NARADY PODKOMISJI POLITYCZNEJ.
Genua. 28 kwietnia. (PAT). — Dzisiaj po po­

łudniu odbyło się blisko 3-godztnne posiedzenie, 
podkomisji politycznej w sprawie ustalenia osta­
tecznych propozycji, jakie mają być przedłożone 
Rosji. Z ramienia Polski obecni byli na posiedze­
niu ministrowie: Skirmunt i Narutowicz, poseł Za­
leski i sekretarze; obecni byli również w charakte­
rze doradców przedstawiciele Fiolandji i Łotwy. 
Niemcy i Rosja na posiedzenie to zaproszeni nie 
byli Podkomisja, która znalazła się w obliczu 
dwóch projektów’, angielskiego i francuskiego, po 
dłuższej, chwilami bardzo ostrej dyskusji, w któ­
rej łagodząco interweniował minister Skirmunt, 
wybrała specjalną podkomisję redakcyjną, mającą 
na podstawie projektów angielskiego i francuskie­
go ustalić jeden wspólny projekt. Do podkomisji 
tej weszli przedstawiciele: Francji, Anglji, Włoch,

Belgji i Sżwajcarji. Podkomisja, która zebrała się 
natychmiast, ma przygotować tekst w ciągu dzi­
siejszego wieczora, poczem jutro rano zbierze się 
ponownie na posiedzenie podkomisja polityczna w 
dzisiejszym składzie. Uzgodnienie tekstu dotyczy 
narazić tylko wstępów obu projektów, Dyskusja 
nad uzgodnieniem poszczególnych punktów od­
będzie się dopiero jutro.

RÓŻNICE ZDAŃ W SPRAWIE ROZWIĄZANIA 
KWESTJI ROSYJSKIEJ).

Wiedeń. 28 kwietnia. (PAT). — Wiedeńskie 
Biuro Korespondencyjne donosi z Genui: Na dzi- 
stejszera posiedzeniu podkomisji pierwszej komisji 
politycznej ujawniły się przeciwieństwa między 
stanowiskiem Anglji i Fraącji w sprawie rozwią­
zania kwestji rosyjskiej.

W czasie dyskusji Schańzer przedstawił wło. 
ski projekt nawiązania pomiędzy wszystkierai na­
rodami pokojowych stosunków, a przedewszyst­
kiem z Rosją, bez czego odbudowa Europy nic jest 
możliwa.

Następnie odczytano tekst noty francuskiej, co 
do której zauważył Lloyd George, że jest ona 
wprawdzie świetnie wystylizowana, jednakże ni* 
zdaje się być stosowną do utorowania drogi po­
koju, ponieważ na samym wstępie obraża • ’
Rosjan; nota francuska mianowicie mówi 
że Rosja jest zrujnowana i że nie można i 
budować bez pomocy zachodu; tekst natc 
noty angielskiej, zredagowany przez Lloyd Get 
jest o wiele skromniejszy.

Z kolei odczytano tekst noty angielsku 
Przedstawicie) Sżwajcarji, Motta, zaproponow 
uzgodnienie tekstów obu not. Następnie komis 
utworzyła komitet, w skład którego weszli: “Hr 
Grocn, markiz Avezzaoo, Motta i ambasador F 
rere. Komitet ten ma się zebrać natychmiast i 
cze dziś wieczorem ukończyć swe prace, aby * s  
przed* południem na zebraniu podkomisji pK< 
żyć tekst kompromisowy.

Przy końcu posiedzenia zakomunikował I 
hou, żc musi odjechać na 4—5 dni, lecz, te w 
jeździć jego nie należy dopatrywać się chęci u 
nięcia się od udziału w konferencji. Interes Frant 
wymaga, aby jej delegat pozostał w Genui. De! 
gacja francuska, oświadczył w końcu Barthou, b> 
dzie nadal funkcjonowała w Genui mimo jego nie­
obecności.

KOMUNIKAT DELEGACJI ŚtoWIBHKIEJ
Wtedoń. 28 fewifhaśa. dPAfT). .laik Hteasi ,Jfao« 

Frer.it> Pra*o‘*, ronyjs&s ag'«*&a następu-
.fąrrr kOTiwmflka* po oslafwenx iposceidzmhi rzerao-
wraeiwwVw; riU8faS’Eś.my tosyjskS purrkf wttiaenia 
rn do wteys+kich ptr.icWw nitenrorjate łn&dyń tktego. 
Nie otrzymaliśmy dotąd dalszych doncies'es 0 sfa- 
nowśskts irtowansSw. Rosja ni® pragete bymajnitMiM 
zerwania konferencji, niusi jednakże praestraeg®ć 
zasady swej suwerenności. kHóna jedynie mnie 'być
pod.-dawą 'wpółrogo porozumienia narodów pTzy
edbwiww:® Rojjj, a nówacaednte zępodna jest z r*- 
rofewNwn* e O n ces. Jesteśmy vtarcfe, że tylfce Ro­
sja rfbocnće pozjcetaSa. wierną rezciunjo./ri uchweJo-

aa C a e m *

Projekt zwołania Rody Najwyższej.

o > . a i u i ; u u  'i . 'U»ÓI AiL'JJfii A l t ; -

legiT.'/ wsatetikich państw Europy na fcolnfereneji 
w Ge'nsn".

STANOWISKO GABINETU FRANCUSKIEGO.
Paryż, 28- kwtefraia. (PAT). fH*.vast). R ada Mt-

'nisitrów rompatrywała pom azcą w depeszy Bar- 
:hou sprawę propossiowainegio przea Lloyd Geor­
g i a  zwofcn'ia (Rady Najwyższej i  załwltendzifa de- 
erzpę Poinosrego o modtli.wcM udziału -w Rndzae 
Nrąwyfezej w Genui rtoiprero po pomrociye MiHe- 
■ramda Jeiśli Rada Nsjwyśssa nuia’rlby być zrtolrm  
wcrwśnier. mitejacem ctmad nwisńalfby być Paryż. 
Z dTiugiej stireny Rada M&niafrów nie msńe « a -  
pątrywrć kweCj: podjegrjąyydi kempeteinegi Isoimi- 
sjS odsekedowań ' im t» ocasfeAvsc dopókn decysśe 
tej kcimis|i w nppawie udhybeń nktnikcikrrh <*r ter­
min:® do dnia 31 maja «ve będą jej znare. JraeK- 
by się zgodzoirw) na term u przybycia Pakcrego'— 
weźmie om niezawodnie u'daait w  rozpalrywancu 
sprawy sfosiumfeu traktatu ■wt Rmpailil® do toaych 
traktellów, pod mranmifeiem jedtefc, że jedyntie te 
sprawa będzie przedmiotem obrad.

„TEMPS“ O ZAMIERZENIACH LLOYD GEORGEA
Parji, 28 kw.ieinia. ('HA,T>. (:\Ved. B. K.).

JTetaps" w  artjkule p. t, „Torped* L'cyd Gew- 
p:sw: Dzaenn-ilkarae c<te"mali wesaraj w de- 

■iesrrcji ;m^jo’skiej tonuia'fc .t, który ćteje do arcom. 
nite i't, ża w ę̂kSBCŚć pnń-tw, podpsnmyrti pod 
trektabem wersalskbrt, a repTezentowamyrh ‘W Ge­
nui, ftenagia się międaylconflńcyjnej nmrady nad 
sipriarRą settikajś przeciwko Niemeotm. Wjwk-Joby 
stąd1, że Uoyd Geeage. zairkn aapropofnewaj Frań- 
«45 Bwołfinie 'Rady Najayższea. zsjoytywai 0 to

Wwdaenr nnmjicb aljanJAw. a mońe w w ef i  Niemny. 
Jeżeli propozycja Lloyd George'* — pisze dalej 
.,TennpsF‘ — ozna-rzft manewr ckraśający praeciwkp 
Francjfl, te» lepiej o iem nie 'mówtć; jeieild zaś Ltoyd 
Georgó chce. aby ąiłjamri omówSK' między sobą swo­
je istcnou-Skn wol>ec traktn.tu, to takie marady po- 
WiT»iy się odbyć raczej przed komisją reparaerjną 
iirb na iRadai® Aanbasadcirów, * .ni* na Radnie IN . j- 
wyżstaeij. Jest także ndedopuszczJlne cby 'Rada 
Najiwyżsąa obradowała w gorącej aJmosferae ge- 
Ticcmsfcjęi. Ltejd Ge’>rąę pegm ie ocwyw'jScio zadań 
pytanie, jafcśe steraow.'sls> z*.fmą rządy afijanAw <w 
raate tKeepritóeaia .przez Niemcy ich zcbowiąsań 
w d'-'ap 31 .mc,ja. Id ze w pierwszej Ump o to. aby 
zalawerfficŁować i usunąć f.rwia specjr.dine ifc'dre 
traktat peflao^wy puzyzpinje toW «wa z ©Ijantów, i 
ną ich miejsce pekwowóć ra  P;rzyr ałość kr-ck kn- 
Wktywny. iPoliijka zatem Lloyd Gerr,ge‘a — koń­
czy „Terrips* — prowadzi1 do Eiit.zozenia 'traktatu 
mareaMaego,

KONFERENCJA AMBASADORÓW OD- 
MAWTA ROZPATRZENIA TRAKTATU 

W RAPALLO.
Paryż, 28 kwietnia. (PAT). (Havas). 

Wczoraj rano zebrała się w ministerjum 
spraw zagranicznych konferencja ambasa­
dorów, abv rozpatrzeć kilka spraw mniej 
ważnych. Żadneóo sprawozdania dla prasy 
nie przesłano. Wniosku rządu francuskie­
go o przekazaniu konferencji ambasadorów
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JUBILEUSZOWE WYDANIE
„D Z IE N N IK A  L U D O W E G O "  w Chicago
ilustrowane, objętości 36 kolurrin, zawierające artykuły najwybitniejszych towarzyszy. 

Można otrzymać w Administracji „Robotnika", Pil A* ISO-

rozpatrzenia traktatu niemiecko-rosyjskie- 
g o  nie uwzględniono, a ta  wobec faktu, iż 
Lloyd George w odpowiedzi na doręczony

mu w  tej sprawie wniosek francuski zapro­
ponował zebtanie się w  Genui Rady N aj­
wyższej.

Pakt gwarancyjny.
PROJEKT PAKTU NIE OBEJMUJE WSCHOD­

NICH GRANIC POLSKI.
Genua, 28 kwietnia (P. A. T.). Równolegle z 

dobiegającymi do końca układami aljantów w  
sprawie ostatecznych propozycji, jakie mają być 
przedłożone Rosji sowieckiej, toczą się rozmowy w  
sprawie przygotowywanego przez Lloyd George'a ; 
projektu międzynarodowego paktu gwarancyjnego 
o wzajemnem niea lakowaniu się.

Projekt Lloyd George’a, wbrew rozsiewanym 
pogłoskom, nie jest jeszcze ostatecznie wykończo- 

Również nieścisłą jest wiadomość, jakoby pro- 
ten obejmował też kwestję uregulowania spra­

wy wschodnich granic Polski, która to kwestja sta­
nowiła przedmiot rozmów ministra Skirmunta w  
Paryżu i Londynie. Na załatwienie jej konferencja 
genueńska nie posiada jednak kompetencji To też 
wszystkie próby Litwinów i Ukraińców poruszenia 
na konferencji genueńskiej polskich spraw tery- j 
torjalnych, które to próby dotąd spotykały się z  , 
odmownera stanowiskiem członków konferencji n a -^

dal pozbawione szans odniesienia Antków. Po­
stawa delegacji polskiej pod tym względem jest 
najzupełniej stanowcza. Co do wiadomości o pro­
jekcie paktu gwarancyjnego, złożonego jakoby 
przez Benesza w imieniu M. Ententy i Polski należy 
zaznaczyć, że wiadomość ta jest nieścisła, gdyż 
podobny odrębny projekt nie istnieje. W rozmo­
wach dotyczących przygotowania projektu paktu 
gwarancyjnego, Benesz przedstawił swoje uwagi, 
których ogólna treść znana już jest z doniesień 
prasowych. Uwagi te jednak bynajmniej me są 
jeszcze skonkretyzowane, lecz omawiane są w gro­
nie przedstawicieli Małej Ententy i Polski. W tej­
że sprawie minister Skirmunt odbył szereg roz­
mów z kierowniczymi czynnikami konferencji. Nie 

•przesądzając kwestji, czy pakt gwarancyjny będzie 
mógł być ostatecznie załatwiony w  Genui, należy 
nadmienić że w kołach łdelegacji polskiej panuje 
przekonanie, że kwestja ta nie tylko nie narusza 
naszych żywotnych interesów, ale może znaleźć 
korzystne dla nas rozwiązanie.

Sojusz rosyjsko-niemiecki.
T A JN A  UMOWA W OJSKOW A IST­

NIEJE.
Leafield, 23 kwietnia. (PAT.) (Radjo), 

„Manchester Daily Distatch" dowiaduje 
się, że pomimo zaprzeczenia tajna umowa 
wojskowa rroyjsko-niemiecka istnieje. W e­
dług tej umowy Niemcy wyślą do Rosji mi- 
się  wojskową w  celu przeprowadzenia re­
organizacji armij i marynarki rosyjskiej.

BRF.rraCKEID O UKŁADZIE SOWIECKO- 
NIEMIECKIM.

Berlin, 28 krwSetoSa. (iA, IW,.). Na wtecacrz© dys­
kusyjnym Ligi _ StepuibldkaU so»jał«fca ni'©,
rote-ar pwse! Bn& rdieid podaj icEBsa zajmujących
raswgdtów z  foistarji zawsceda ukladm senv'iesko- 

wteep*.- IWetftńg nrego delegacja sowfetów w 
czasie pobytu w Berlinie nie utsaawala pretensji 
ttjemtiedffdt w  ©dniasiieincai do odszkodowań. aa 
nDtojoinailBOwaoH własność miiamieeką w R osji 
V.'.-fisutek tego uSdad w Berlinie nie został podipii- 

. r-w . ZsuWa ipogłąddw etowtetów w Genui ttómfl- 
czy ste jeriijcże' -isJcwaratet bojarów ifcó w ‘wygra- 
n.s. iwśeStónJł ataków praetfwkjo fcodkcjL 4 stworze- 

a u '©praebytycu preecdwteiisfcw między Entenitą 
Nternroimi. ’ Ńlemcy zgodzity s ię  c a  polityk© so- 

’bee naBtrzeżeń iftemcy n a « !y  ueysiksuć ooś- 
inrtefc jadwiie, wówczas, gdy aobie uświadtemSy, 

rsacze n ie  nadszedł czas na czynną pektykę

NSamlec <if Europie. Zawarcie wkładu a aprofta wa­
lnie gw pnpea ciem.': eriae ataramnietwa powwicwwe jest 
wodą na m ’>ya oacjcoedtetów fraassustoieh. Nadeiej© 
pak ńdni •« iw L lojil Georgefa wtetntaini Breótochieidś. 
jak zwykle zawiodły.

TOASTY CZICZERINA I  WIBTHA.
Genua, 28 kwietnia. (P A T), Na wydeaem

w czwartek wieczorem, przez daScgaoJę roąypJką 
przyjęciu diTa delegacji ntieanieckiej Czseasewm
w m iósł toast na cześć przyjsiinii nieniięeflTO-rtaByj- 
steiiej i  przyszłej współpracy ©toui narodóiw, podkre­
ślając znaczmi© traktatu, zawartego w Raipadto.
Kamclera naecttieęiki W5rth odpowiedział w  lytm sa­
mym dlurhiu, zaamacZŁiąp, że  Rosją i  Niemcy, które 
niedawno jeszcze^waluaaly s ię  (waajemniLe ma po­
tach b itew , złączone są dzisiaj rmęzłami przyjaźni 
i  współpracy.

—  Przedstawiciel rządu Angary w  Rzymie za­
prze, za  pogłofeosn o zawarciu <uWadu między An­
gorą, B&rlinani a  'Mo&fcWIą.

— W Berlinie krążą pogllcstó, że m  etemtfwi- 
sfco po®1® rosyjskiego pray rządzie mietintiecileSni u- 
•pratawny /Krasiin.

* KOMITET DLA SPRAW  PRACY.
Genua, 28 kwietnia. (PAT). (Stefani). 

Komitet rzeczoznawców dla spraw pracy, 
zamianowany przez pierwszą podkomisję, 
zebrał się dziś po południu pod przewod­
nictwem Faguota na posiedzenie, w  którem  
wzięli udział przedstawiciele Międzynaro­
dowego Biura Pracy i Międzynarodowego 
Instytutu Rolnictwa. Delegaci polscy przed­
łożyli w imieniu Małej Ententy projekt, 
który będzie przedyskutowany na następ- 
nem posiedzeniu.. Komitet rozpoczął na­
stępnie dyskusję nad projektem delegacji 
niemieckiej. W  ciągu dyskusji delegacja 
polska wniosła odnośny kontrprojekt. W  
końcu powołano komitet redakcyjny, który 
ma wypracować ostateczny tekst, celem  
przedłożenia go komitetowi. A

UCHWAŁY KOMISJI GOSPODARCZEJ.
Genua, 28 kwietnia. (PAT). (Stefanii). Komisja 

gospodarcza na dzisiejszem poipołudndoroean posie­
dzeniu przyjęta jednogłośnie projekty, artykułów, 
wypracowanych przez oba podkomitety. Drugi .pod­
komitet irkońrfył już swoje prace. Delegacje rosyj­
ska i litewska poczytały różne zaHfcraeżenlia natury

‘ politycznej.
< *

l la lais M u ji
W iedeń, 28J kwietnia. (PAT). —  Wiedeńskie 

Biuro Korespondencyine donosi z Paryża: Redak­
tor Philous, który bawił przez dłuższy czas w  Ge­
nui, pisze w „Cablograram”:

Już przed kilku dniami zauważono, iż najważ- 
nieiszctni kwestjami konferencji genueńskiej są 
właśnie te kwestje, o których się najmniej mówi. 
W samej rzeczy, za kulisami konferencji dokonuje
się szereg doniosłych polityczno-gospodarczych 
tranzakcji, jak np. w kwestji eksploatacji źródeł 

, naftowych. Drugą taką zakulisową tranzakcją poli­
tyczną są rokowania, jakie toczą się w Genui po­
między Watykanem a delegacją sowiecką. Pod­
czas, gdy u* oficjalnych konferencjach wyłaniają 
się ustawicznie nowe konflikty i tarcia, zręczni 
przedstawiciele Watykanu starają się doprowa­
dzić do skutku _ wielkie dzieło. Chodzi mianowicie
0 złączenie kościoła prawosławnego z kościołem  
rzymsko-katolickim. Cziczerin skłania się podobno 
ku idei złączenia obu kościołów. Należy sobie 
zdać spriwę z  tego —  mówi dalej autor artyku­
łu __  że w razie dojścia do skutku tego dzieła
rząd sowiecki osiągnąłby wielki sukces politycz­
ny, Watykan w tym wypadku^ uznałby de facto a 
potem i de jure rząd sowiecki, co w całym świę­
cie katolickim wywołałoby nadzwyczajne wraże­
nie.

D i * .  J a n  A Ł f i P I M
49-44, B. star. ordyn. kl. s tp .  św. Laz. Chor wener.
1 skórne, niem oc płciowa. Do 2 pp. 5—7‘J, w.

Mmiitilirim
—  B yły prezydent republiki francu­

skiej, Paw eł Deschanel, zmarł wczoraj po 
południu o godz. 5 m. 30 w  swojem miesz­
kaniu prywatnem w Paryżu.

—  Do dzienników IcmdytiiSb'icii domossą z  Kon- 
j sitaintyaopala, że artyleirtja1 'bolsraewifcks w  jtahfeu 
' Odesy cfcteaieKiwtda âuc-wteo

— Prezydent FaCta ośwfiadczyl, że  parliaimefit 
wloeJd będzie otwarty w  peucnrtfcu .maja. W  ta a e  
tiTsrama ikioajferencji do po'lavry mnija łuib je,s®rao 
dłużej, parłamenit aVerae sóę w  upirzeidnio nazsia- 
caonym termiAiiie, mta'jorwticte 4-go maja.

Wydział Zaopatrywania Magistratu m. st. W arsza­
wy, Kredytowa 2, pokój Nr. 9, sprzedaje na worki
|  k ry sz ta ł biały po BU *. 81.009.
Cena za 100 klg. z workiem, netto, loco  magazyn 
W. Z. Przy kupnie 5-ciu i więcej worków bezpłat­

na dostawa w granicach Starej Warszawy.
  » —

Dzsś, P rzedostatni
dzień w ielk iego programu re­
kordow ego. 15 św iatow ych at­
rakcji. Udział 7 Kaytons i 4 

Eitners, oraz Vendini.

K O M U N I K ™
Przystępując do opnacowaira drajgiejj i oigtai- 

s ie j catęści Aihumu Wodzów Odradzanej Pdaki, u-
przi&jtiue uiprassrjniy Sunver. Sejm, ,pp. Miinlstińów, 
wajakowych ■wakaęcpcJi na fromoiei, a  tallcże dmsty- 
tnr-jo Czerwony Krzyż, Biały Krzyż, Imoie. j.aQc rów- 
u»'Sż Misję Wcy;:(kiową Francji o  jmasgrlante swojej 
b.cgrafyi z zalączo: .«iml fj-.cgraljama i ad^ęcteuri 

z fremtu z ofenesu M dl — 1&22 r. -pod adtesean Ad- 
mGuiiataacji WydawuMotw 'Wioóc iańtakUgo Związku 
Oświaty, ui. Zióta Nr. 5 m. 4 tel. 100-09 w  iWiar- 
szawte — ma ręce kierownika iWydawmiLctrwia Stami- 
sŁamta Rybakiew-tas, do dnia 1 lipca 1022 r.

Obchód majowy.
A kadem ja  W  poniedziałek, dnia 1 

maja r. b. o godz. 2 pp. w  sali kino „Pałace*4 
Chmielria 9, odbędzie się uroczysta Akade- 
mja.

Program Akad cm ji i  maja. Ptrzeanówienia po- 
aelaikr©

iW caęld  artystycznej żywy oibna® wedłiug pro­
jektu Toodora Liipćńak/ega

Wipólu -ż'®’ przyraekii artyści opery warsaaw- 
akaej pp. Czaip’t a ,  .Matylda PoKńgk^-Lew-Hka. I- 
g-iacy DygaG. Frcawl, Tokarski, Ro-
dićńsdd. Pulewfcz oraz orkieAtira i  d iór  
pod dyx. v .  iMistewóssau

Dnia 1 maja o godz. 7 i pół w, w sali 
Stowarzyszenia Handlowców, Sienna 16, 
odbędzie się uroczysta
AKADEMJfA 1-M AJOW A MŁODZIEŻY, 
zorganizowana przez Związek Polskiej M ło­
dzieży Robotniczej „Siła” i Związek Pol­
skiej M łodzieży Socjalistycznej.

W programie m. in. utwory robotnicze. 
Bilety w  cenie mk. 200 do nabycia w księ­
garniach: „Robotniczej*4 —  W spólna 17,
„Książce" —  Hoża 17 i „Polskiej Składni­
cy Pomocy Szkolnych" —  Marszałkowska 
Nr. 143.

OdcJtyt o 1 majia. (Darń w  sobotę, o g. 7 tvirt®.
pumltt usilnie w iotkalu Zwiąaleił, Leszn© 30, wygło­
si onczyt .ow. iR_ Jaworowsiki na temat „Sw.ęte 
t maja w  1922 <ro(ku“. iWstgp dla cz!icirltów 5b» iąz- 
ku i wprowacizonyicti gości. Towiazyaae, stawni© 

i  gię lieMite.
Tow anysie, TOwartygaM j diiecL Tnajticy wziąć 

i uArtał w żywym olb'ru.aio, prassa-ą sa o teśiitecffire 
; purJrtaakie przyibycte w pauiedai&łeik, d. 1 maja 
o g»riz. 9 rano -do kLuo ..Palao©’' Chantełna 9, w ce- 

; lu deironania próby.
Milicja. Bacssność! fW opwawacb bardzo waż iycb

i wizyiwa sdię w&tsyktlach fldaieirzjtey fflSiKcirjataw ©
I beawzględno praybyde d'.nda 29 to. m. pu ktualme 
; o godz. 7 w:eca. dio lokalu O. K. R„ Ał. Jenosjiliijn- 
i sto* 6.

Dzielnica SródmdeJcŁe. IW imyśl uAraaSy teoretee
rencji, wzywa się  .towarzyszy, iiiby^wą ęffi, ud a ią  w 
pochodzie 1 maja -pod setendarem Śródlmreśria. 
Z bićito  dteiclkicy piutktwaitea© o gada. 9  rano, .AL 
Jerozolimskie 6.

Związek Pracowaiasów Mięjskici podaje do 
wiarioniośc® czl«r:feów; W dwiu 1 maja w ponie- 
dizaatek, zbiórka w lictoalu i podwórzu. Warecka 7,
0 goda. 9 xbu»  ipunktuakii-ei.

O godz. 9 i pól zebrani ze sztandarem, tearis- 
pti.re.-fcami i  arldestrą rwyrusza aa p k c  .Wcrecki, 
gldaje. poflączywaay się  z® Żwiiązfeaimi Użyterzmosci 
Futolianaj, wtąjiótaym • podhcidietm skierują się na 
plac Tcaitwlny. '•

Jlctr.tewcy, baczność! Zarząd Zwżązliai Meta- 
]ot3ców wnywa towarzyscy mietalcraiców z maiiej- 
sCTieh fatoiątk, niema-jącyiih sztawliarów, o pMntóuial- 
ae pirzjibyróe o godz. 9 ramo dkia 1 Maja na ablór- 
jCę i p©d łokaS Związku. LeeEno 53.

Dndctrzń, baczność! Zbiórka 1 maja, o godz. 9
raao Al. JerczoSiimskae 6.

Bacsr.ość criónkewńc Zw. R«b. Prrom. Sp«4yw„ 
mtonsrac, pickarze, wędliniarw, mścani, kisżkarze, 
nrakaronowi, transportowa, rektyfikacji i elewato­
rów"! Gzteaków wyż. wymćemoaycfc. sekcji wzywa 
sćę dto cbrwil ązkowego żgTwpowafflda, się w- dniu 1 
miaja pod wlaetiym gzltandóirsim Zw. Rcto. Praesn. 
Spoż. Miejsce zbiórki łofcai własny, Lf-szno 53, 
zbiórka o  godj... 9 raw>. Towarzysze, siatwaLe aię 
wszyscy, jkk jeden in.rż.

Baraność. AutoroóbHiści! Zensqd ZwSąnSea Au- 
WJtnoibOisóów wzywa wszystkich swoich edccków
do’ jsowstraymaaia się od procy w dniu 1 an®Ja r. to- 
Zbiónka ogólna na plaow fTeateJnyan o goda. 10
1 pól przy ouki-ornASęaaadeuicgo,

O ROSJI SOWIECKIEJ.
W  piątek 5 maja w  sali Tow. Hygjenicznego 

(Karowa 31) odbędzie się odczyt tow. Tadeusza 
Długoszowskiego „O Rosji Sowieckiej”.

Początek o godz. 7 . wiecz. B ilety wcześniej 
można, nabywać w  Administracji „Robotnika” (Wa­
recka 7), O. K. R. (Jerozolimskie 6) i Księgami 
Robotniczej (Wspólna 17}.,

t t i p .  pi
Dzielnica Powązki. W ssiboię d. 29 to. m . o ?•

7 w  iloteki d a iela iy , Okopowa. 39 m. 16. cdbęśB.® 
sł? cgólue aetoranis członków deżeSSnucyt

0. K. R. Warszawa Podmie iska kanMaiikuje,
iż 'Komitet Dr.teinaoowy .P. >P. S . w  B 'on u  BOStał 
ziiikvuidowBiny. JedMCżećniio .O K. (R. Warsa "wa- 
Podmięjsjka prosi b. ralcnków. .Kom. Dzietn. w  .Bto- 
niiu o przieslaiiiic do O. K. R. p:ecxęc.L jwrtyjiKej oraz 
categ® pozcsfeJ-’go  crohiiwtum, zaś tow.tow. z Kłomia 
praieca bp’acac .podałók p&nJyjor toeejpośrcdtnio w  
O. K. R. W-tiraarra-Podimiejtska, iWarsaaiwa, ul. łWa- 
irecka Nr. 7.

leń
Zarząd Związku R o ln ik ó w  Drzewnych (od-

daital Warszawai) aawiadajtóia iw-sEęBHforli czJocJków 
Zwiąaku, że  w  daiu 30 'kwietnia o g©da. 14 ramo 
©dibędziie s ię  ogólne zebranie kwartalne ezłomików
Zwiąaków. Zebnamie cdibędalo s ię  w  lokalu Avtos- 
nym, CModma 10. W raaie niepiaybycia dostatecz­
nej Kczfty członków, atebra.iie Ać poórtómym ter­
m inie odbędzte s ię  o  g©dz; 1' tegoż dlttia.

Zawiadomienie, SE'fereteirj®1; cddz. Waisa. Zw. 
Rob. (Praam. Spożyw. aawiietonia Iż d. 39 to. m. 
w afedztetę, o g. 10 rabo odbędzie s ię  w a h e  ste- 
bramte sprawozdawca© odda. Warsa, za I kwarteJ 
r. to., ma które to  sabramte w inni przybyć członko­
wie Zw. Roto. iPraem, SpcżyT,-. Sakęji piekarzy, mły- 
n«ray, .wędUnisrzy, mięsnej, .fcran.sporto.we], fc ssolja- 
ray, iiiakaromowoj, rektyfikacyjnej. Zetorarai© odtoę- 
da.e s ię  w  te a te a  iPoiwszachnym, Oli'odna, 29. Wstęp 
na zebrani© mają cafomlcowi© za rakasanism ksią­
żeczki Zw. Doto. Trzem. Spoż.

Związek *aw. Dozorców Domowych, Lramo 48.
W  niedzielą, d. 30 to. tu . o godz. 8  PP. w- sali teatru 
PovrHBerJiEiegio, róg Lerzna i  Żelaznej odbędzie się 
walno zjobranię członków Związku.

— Zebranie Miłlcji dczionców dpmowych odlbę- 
dźie s£ę dniś o  godiz, 11 rano, w  łclkiaiu Leszno 48.

Baczność! służba d©m©wa! W oiedzrirtę, d. 30 
to, m . o  godir. 5 p p ., odbędzie s&ę wal © rebranie 
sJutótoy domowej w  lokata Leszaw 48. Towarzyszki 
i  towarzysze! stawęi© się  licznie, omafwiaoe będą 
sjiiraiwy bard aa w a ń »

Gwerzy! Baczność! W nfedaiełę. d . 30 b. m.
odbędzie e ię  ina-dżwycKajine walone aebrami© wszyst- 
kkh giseirów, z^itrudniionych w faibiykach <w iWiair- 
szaw 'e i  na Pradze. Na porządku dziennym ^ p r a ­
wa glsersSca w  sytuacji obecnej". Towarzysze! 
staavci© s ię  wszyscy! S traw y ważnie.

Zw. Pracowników Miejskich, Warecka 7 ul 4.
Jutro, w* niedzjiieię, o  goda. 3 pp. w lokata Związku 
odtoędaie s ię  ogólne, zietoralaie wroźnych szkól i  o- 
cbrcą iWydziału 9-go t. j. Szkolnictwa.

Na kolejkach podjazdowych grozi strajk. ‘Wo-
bcę tego. że  prowEdzonia konferencja w dniu 27 i  
28 to. ia  w Zarządźi© Kolejek dijatsdowych 'war- 
saawuikidi pray lurfzfcłe praedartawiciela Min. Pra­
cy i  Op. Spo!. p. Ulanowskirgo. przedstawicieli Zw. 
ZaiWw Kol. i jiTzedistfflWio.eli pracnewiaików, n ie od­
n io są  żadnego skutku w sprawce meiwypeJ'naouyclto 
praea Zsrjąd Kolejek drjcadowy.b warunków nia- 
terjr-.iinych zanosi s ę  na aflxję ifirathową. Ostatni* 
kańferencja odbędzie s ię  w  dlnuu 29 to. m . o  g. 10 r.

Roktovania w  przemyśle górniczym Znglfbi*
Dąbriew^k tego. Wetirig oetatni.ch w-jadcmośri. ja­
ki© nadeer, y z  Zagłębia Dąbrowskiego ko-deren- 
cje z,© ziwążfertrtii zawodowiemi robotmików prae- 
n>ys'u górniczego ©raz z Radą ujazdu przemysłow­
ców gónnicsycih. prorwadacin® przez, mundstra Darow- 
Fkirago daprowadaiiy do poniyśbiywh rwnrllatów. 
Najeży się  spodpiewuć, i© d za  nastąpi podp^amw 
umowy we.i .ug któroj naj'tor<lzi©j 'wykwalił kowa­
ni robrttticy góraiczy ofcnry.maiją około 25 proc. .pod- 
wjtiikik anmi.ej wytkwaJIUtkownamó oko!© 22 prac. i  naj- 
r. żs'.:© kategorj© rctooiintków od 16 do 2i) proc. O- 
toecrre żadiiogo n-ebeipieczeństwa raiabicia s ię  u- 
ktadów i wyinr-hiU strajku n.em.o. Urnowa toędara 
obewiaizwmra-a od 1 maja r. Ih. Dzi ś 'Wieczorem mi- 
nrster "iDarawMk,; ©dbędate kantfereę:cję z  delegatamS 
komitetów kopalnianych w spraw© pTzyyęoa praes 
reieh 'podpisanej praez związki umowy, (PAT),

I U U

Zabawa taneczna. DzćS, W DKR-ze (A l. J0™-
zetomski© 6) rcilbedzi© sę  zobrsęi© taw erayakiedw  
cztóiultów „Skry”, cłiónu i  wprowadzonych gosta. 
Początek o godz 9 wiecz.

Związek Młodzieży Robotnicsej ..Siła". W  dtaao 
1 mam o g  8 ramo iw ltkata d r ©lnicy Jerorolivm- 
5*i(ń Chłodne 41. tb.órka wraystkte^ csrto kow ł  
towarzyszy .sympatyków w  ceta wzięcaa udznalu m  
poclicdriie 'P. 'P. S,

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej. 
W mledatelę, J. 30 b. m. o godx 10 rano w  lokata 
S  IW. (P., Królewska 16, odbędzie się nadswyicBBil- 
E© walta© zebrami© crtanków Z. 'N. M. S. w  sprawi© 
wytosrów na Zjizd Z. N. i\L S. i w sprawie 1-go 
Maja. Obecność wszjistkidh członków koniec-aia.

Zjcie rcspodauzi
Notowania g’eldy warszawskiej.

Dcftjry tScm. Zjedm- 4D10 —  3.070.
Maiki mdsmieetoe 1 4 .^ .
Belgją 344 — 340- 
Domiyn. 17.900 —  17.700.
Paryż 374.59 37050.
Prcgw 7825.
Saswajoarja 785 — 777.
Wiedeń 52.25.
■Wiochy 217.50.

roMka*
Jak dba o abonentów T-wo Telefonów  

Cedergren. W e wtorek popsuł się dodatko- 
wy telefon w  lokalu „Robotnika , W arec­
ka 7, o  czem natychmiast zawiadomiono 
„biuro naprawy”. Odpowiedź brzmiała, że 
„zaraz" przyślą mechanika. W e wtorek je­
dnak mechanik nie przyszedł. 1 pomimo, 
że codziennie po kilka razy telefonowano 
stąd do Biura Naprawy, przypominając o 
popsutym telefonie i prosząc o pośpiech, 
pomimo, że B iu r o  N a p r a w y  za każdym ra­
zem z a p e w n ia ło , że „natychmiast przyśle 
mechanika, do tej chwili, .t. j. w przemągu 
czterech dni, mechanik się me zgłosił i te­
lefon nie został naprawiony.

STAN POGODY 
(według danyeh M K  Instytutu Meteoidh),

Temiperatara najwyższa wynosił* -wraoraij w  
Wansaaiw-te 13.3°, najniższa' 65®.

BrtewidyTwany przebieg pegody iw doda d » -  
stejsayim': Pcgoda zmienina, niierao ctotedBLieś, w a ­
try z kiBnumśkńw zadiodukł).

Z T-wa Opieki nad niemAwlętami w. na. A r*- 
pla młekali. Zarząd T->wa zawtactamia, ia w raędiWu 
lę  <L 30 to' ni. o  g . 12 <pp. odtoędaie s :ę  otwarate 
trzeciego oddaiota T-wa pray ul. Sławki 24.

Z Zachęty'. W niedzMę, 80 to. m. ostatni dzsed 
Vystaw-. jutoiteusrowej Jeana Rema, abiarowyTcłu 
Apodiniairega G l^ajak iego, Tadeusza iPrusztoW- 
sk eg o , Adama Styki i Okrężnej Grafćczntei. W© 
wlcraik, 2  maj#', otwarte aastaną wyisltawy: Zyg-
nnanta BadiodnWiego, Witółda Leauharda, Stauasia- 
\va .Podgóraiktego, Alcksandlra Świdwińsktego, J©- 
rz«go iWMarza i bieżąca.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N I A .
Slow . b. w ięźniów  politycznych. D o­

roczne ogólne zebranie członków odbędzie 
się w  niedzielę, d. 30 b. m. o g. 3 pp. w  lo­
kalu Związku Metalowców (ul. Leszno 53).

Trzeci edczyt w kwwfji żydowskiej. Dznś o g-
7 w  \v sali T-w a Hyglemiczneg.o (Karowa 31) ©d- 
toęizie ostatni ooczrt w kweelji żydowskiej Po 
od ra w e d.yski-sja. BSeify zawczasu nabywać mato* 
w  reddJkeii ..Głosu" (Szp.talma. 1) ©raz w  ksi-^jarau 

. „Książka" (Hoża 17, róg Kruczej), zaś od g. 5  PP- 
' przy wojtśaiu.

Osćtoy, które poświęcały pewmą pracę swą m* 
polu udośkwi w.teń i wyinalarttów" tochirrrooycłi luto 
mukowych. proszoń© pą o praytoyci© d. 29 to. m. 

j o goria. 18 do lcdcata Nr. 7 przy ul. Krótewdaęy 
i Nr. 27 aa pierwsze zetami© celem zo-rganizowania
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•towtairzyazenia i  zjazdu, mając przy sobte dowody 
iwytkcffi/ainej pracy, iizn-aej przez prawiamiociiiie czyrn- 
atkk, cseaailettaio od czasu i  państwowości.

Stowarzyszenie dla niesienia poradcy Połakńm. 
tam ie ,zkałym  w O desie i  b. gub. Chcspońslciej
z b  e ra  się' na pierwsze watee aerbrainie >w niedzileuę 
39 'b. ra. o  g. 10 n, pół r. w lokalu tk'.na Qpietei I  
prayml .  Kredytowej Nr. 14. Uprasza się o jafcnajr 
fea-hejsz® i puinktusalne przybycie.
Międzyzwiązkowa Re misja Kulturalno-Artystyczna.

Komisja 'Międayzwiąakowa Kidłuralno-Artysty­
czna. dzuMjaca na te remie Warszawy już od pół­
tora roku, ouibyla w okresie praedówiitecaaym, wal- 
ue aeSwanae awych Czernków, na którem- przyjęta o- 
stateczn.® s.a.u'i i  dcłcocaioo wyborów nowego za-
S f ó ir ł!?7 '10ai'ainie Ł ^y rtiraaso w e j dzjJutoości skfedBd istotny twórca K. M. K.-A. i  organizator

Gtrzeimdńsiki.
»> J z L  • w  ciąga ostatniego roku sfaąpćla
•W o r g s in ^ y  zanrodowyicfa. intekgemickicb i robot-
V \ S 1 :ło" ar '0 *9 'w nrjsEersze sfery 
warszawy. K om isy w ciągu ostatniego reku zor- 

170 P o s t a w i e ń  związkowych w tea- 
waco. iFoiLfcan... Operze, fiozmeatości iBogustawsk e-

sfcśego, ,p. Nowak. Celom schwytania morderców 
aiornemdanit paw. błońskiego, p. Świtała zarządził 
przedenirezyistkieni obławę na terenie paw. b.icń- 
sknego. Połocja, podzielana ima kilika grup, pod fcie- 

j_ ruiDikiiem wyżej iwyimiantojłycli kom-sairzy i pod­
komisarza Kaczmarczyika zbliżała się z. kilku stron 
do Jaktorowa-. gdzie w©d®ug po.uteyoh' w ir omości | 
policji miał się ukiryć jeden z morderców. J.fcoż w 
potofcau stacji ipoaterankowy Kowalczyk ’ zauważył 
czowieika. który starai! się  uikryć y?, budy .kach sta- 
cvinyth. Kowalczyk zbliżył się do niego, ale ten 
sa iw w a ł się  ucjecziką. Wtedy połiicjaiut wiszcaął a . 
larm i  puszczcire się w  pogoń za zbiegom , który 
biegi w k'.em nku ogrodów Hosena w Jaktorowie. 
Wkrótce liczba ścigających go osób się z\vięksEyłas 
a nawet obywatele okcilicani wzięli uidziol w, po­
ścigu. Kowałeayik dął za zlbiegietm kulka strzałów z 
karabinu, .ten jednak biegi dateij. Wówczsa' p. Ho-

Miecayslawa Jaworska (Kartuska Nr. 9). Marż zamar­
łej zawiadom f policję, ż® śnuieiró naatapite skut­
kiem zakażenia, łatwi po dokonanej uiectoswntoniej 
operach przez akuszerkę Ghiimefc.-ikoiYą z Nowego 
Bródna. Dodiodzeinii® w tej sprawie prowadzi 25-ty 
komisarjat.

go » a .  Na praedstawńeuiach tych wytpMcliafe czten- 
Łaom zra^roaych^ wgaiii ł * j; całą tfidc,winię tea-
w w . m  tej. M i  k* ;M.
aację teaircu w aszego, .który w ciągu .lata odwiedzi 
nwssta kresowe.

Druga strona j dKałateościi tej instytucji — to 
papular>i7,ccja aztuk pkstyeznjich. W ciągu m iesię­
cy grudinća. — stytania z ram ienia K M‘ K.-A wy­
słana została wystawa obrazów tfo W  ina ; obejmo- 
wa_a ona sto płócien; iw Widzie wystawę uraadzai 
oddaal iwiiileński .K, M. K.-A. W roku zeszłym K. 
M K—A. rozprzedają czlc.niko.m. swych organ zacji 
2000 biletów rocznych. andżkowych do .Zachęty. W 
tym .raku Kwm.'.sja zwróci a  się do Komiitetiu Za­
chęty o 6000 tak.ch biletów. W skutek j rzccioż n :e- 
zraoum.aikgo ziekceważenia .prziez Komitet oferty 
K. 'M. _K.-A„ czlookciwi© zjwiążków* zawodowych 
pożbawieni zostali, tego ważniego udoatępniemia. Za­
chęta zaó — masy widzów. •

(Ważną praea K. M. K.-A. jest udostępnienie 
sztuki, dla imfJcdz: eży. W  onaku ubiegłym Komisja 
zoiganraowailia kiiikiacaiśce przedstawień i  koncer­
tów d la  młodzieży *jakalniej.

W alne zebra.i'e wybrało zaraad. iwi skfed któ­
rego. weszli: jako przeiwiodnicząoy dr.' H. Raabe (rio- 
oawtóę). art. ma.l. proł. K. S trźem ński. jaku gekr. 
gemereiłny (ipcmowmiie), prof. J. W e mberger —  skar­
bnik (pantownie) ' pp.: Celiński, Horwite, Koral, 
Retewisiki, CieeubranowicB i  Jsmawiilki.
WYPADKI.

w  skoczyli sra koń i  zastąpił bandycie drogę. Bab­
bit gdyż,dyta tym razem z brani użytku nie zreb ł 

będąc śdigiamym,_ rziuaił bród na1 polu. Wresaate°Ko- 
weikayk dopędsal ńbradauairaa i schwiytał1 go. Cały 
pościg trwał na przestrzeni conaiimmiiej 3 kilome­
trów.

Schwytanego sprawadiaoino do ikomeidy polli- 
cji w Girodtzcsku i  pozneinio w nrim cddawtna posziu- 
kiwanego przez policję ibaudiytę. Ramona Chelmi- 
nLa'ka., lot 25, zamieszki Jego w Warszawie przy ul. 
Kolejowej 35. W Warszawte doikEaał on ostatuiiio

Z*mach samobójczy. iW domu Nr. 6 przy iuIL 
Zikroczyir.oiki ej ltkaiorka tegoż domu Zdzisława 
Cybulska w celu samobójczym zażyłą morfiny. Le­
karz 'Pcgobowiia przawiiózl d©3peratkę do szpitala 
św. Rocha,

P°ścig, strzały i ujęcie zbiega. Postermkotwy 
9-go kami^a.pjatu, J ‘U«hut>wicz, pe'miiaic służbę .aa 
ul., Niemcewiiicza. zauwe żyt j:ik'egoś .mężczyznę
ubrauiiiu wilęaictuienł, wiabec. czego pogonił za po­
dejrzanym. Gdy ną trzykrótneoweziwsinDe utóefciją-

ca ego «zenegu arspaziów, zabójstwa policjantów w 
ivku dofca '  ‘ * ‘Milanówku dclccmaił taltże w zwiiązku z projekto­

wanym rapadeim. ibandyoktim. IW .pobliżu, gdzie do­
konano zabójstwa policjantów1, znajdujo się willa 
Pakuły, na którą właśnie ibamdyci żm ii eureki d.ck-o- 
nać uap®diu. Przechodzący paliciancl spfcsayM ioh 
i  przypkcilli to życiem, przyczy-iając się bezwied­
nie do udaremnienia wapadu.

.Areaztoiwajny Chelminórk początlcowo wypiaraf 
się wszelkiego związku ze żbrodmią, pokazany je- 
dmak Czesiu wie. Suctaie, która to.w’airzysz.yila polii- 
ojmatoim w czasie ich spofikauia z .handyilaml. został 
przea nią poznany. Wobec haitegóryozinego twiier- 
daemia Suchn/y. ee go .poznaje. Che maniak przy­
znali się  do abradtnó.

Starwstwó bloń-ikie z funduszu sejmiku wyzna­
czyło 100 tysięcy mk nagrody z* wykrycie spraw ­
ców zbrodmi i 100 tys. mik. ®a pograetb cfi r. który 
odibędzie się daió w goizlneiih popołudniowych. 
W pogrzebie w.ezmą udział wojewoda iwiarszawaki 
•i komeodianit policji ctfar. wanszawJo'ego.

cy n ie zatrzymał się. wówicaas poliiojiainit daf za Zbie­
giem kilka strzałów, pocaem zbiega zatrzymał j  od- 
pi-ciwiadzil do 9-go komiuairjatu. Po siprawdizieiuiju o- 
kasBsło ś ę .  że ujęty Jan  Laaknwstkii jest jedmyim z 
trzech zbiegłych z zamkniętego oddziału szpittaila 
Ujazdowskiego.

Przy pracy. W fabryce sprzączek i  klam er me­
talowych A. 'WiśBiewBtóego i Gh. Sluickiego przy 
ul. Dzlellneji Nr. 33 podczas pracy robot. :Joa, li9-let- 
nta Jsiano Lsbędziówna (Dztednia 95) doamala 
zmuażeżeria przez sżtaincę puka wskazującego le­
wej ręki.

Czyje, pioniądze? W  3-im koaniisarjaio'© policji 
jest do odebrania .portfel skórzany zawierający 
5-390 .mk., znialezib.iy przez palicfanta na pL Ker- 
ceiiegp.

Z sadów.
NOWA SPRAWA TOW. KWAPIŃSKIEGO.

S ch w y tan ie  m crderry polic jan tów . Morderstwo 
2 -ch  pokecantów, SŁcymaiiskiego i Laikowstoicgo, w 
.pobliżu stacji kolejowej 'Mi.ianówek, óctóre g .cś em 
echem odbiło się w oicjffxy, zostało wykryte. W 
IrrBca godzin po zbrodni na miejsce wypadku przy­
jechał jwęaeł -k itrzędiu śledczego olir. wąpsnaw- 
skrego, p. Mitkiewica, i  fco.misa.rz porw. warsaaiw-

Samobójstwo. W domu Nr. 56 p.zy uil Twtair- 
dej, w mlesfflkwnditt wlaiBeim odebraj sobie życie, 
powlearwsizy s 'ę  ras pasku, umocowanym rui. haku 
w  ramie drzwi, 60-khiti Jon Michał Guoiewskii, 
mion/ter z fabryki maszyn .psTowych p. f. „Ortwein, , 
Kurasiuakł i S-lia“. 'Rozpaczliwy cayi.i spostrzegł j 
p erw.izy’ brat Ges ew  .kiego i  wezwał J*cg taw le ; 
r.stunfcawe, iktórego lefcai-z stwieirdz'1 ńmieió. .Po- i 
niew-ż denat był kawalerem, przeto znalsz'o się i 
już wielu kandydatów, na, jego lolkail.

Ofiara zabroń i »m oj operacji. W szpitalu JtrJe- 
jtnvym przy uil. Brzeskiej Nr. 10 zmarija 23-letnia

Dnia 27 kwietnia b. r. w sali 3 VIII Wydz. 
Kar. Sądu Okr. w WarszaWie miała się odbyć 
sprawa tow. Kwapióskiego, oskarżonego z cz. III 
art. 530 K. K. o wysłanie listu do Min. S. Wewn. 
w sprawie nadużyć starosty z Sierpca, p. Czaplic­
kiego. Bronił tow. Kwapińskiego adwokat tow. 
Ncumark. Ponieważ najważniejszy świadek się 
nie stawił prokurator wniósł o odłożenie sprawy.

Obrona wniosek ten poparła, domagając się, 
aby do sprawy powołano jeszcze jednego świad­
ka, którego sąd nie uznał, jako zgłoszonego po ter­
minie, oraz wciągnięcia do akt dokumentu przy­
słanego przez oddział sierpecki Związku do Za­
rządu, stwierdzającego, że p. starosta na żądanie 
kuzyna swego, obszarnika Umińskiego po strajku 
1919 roku aresztował robotników, oraz wymuszał 
od nich zobowiązania, że więcej do Związku nale­
żeć nie bądą.

Sąd odkładając sprawę odrzucił wszystkie in­
ne żądania.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „.Loheugriiu**. Jutro o goda. 

3 PP. „Pan Twardowski'", wieczorem .,Rycerskość 
wieśniacza ‘.

Teatr Rozmaitości. Daiś „Bolszewicy". W nie- 
<teełę o g Jz. 3 i  pól pp. „Bialsaawi»y‘ . wieczorom 
„Straszne dzieci*1.

■ Teatr Polski. Dziś o g. 4 pp. pwpts ptestyczno- 
taneczny p. Adolfiny Paszkowskiej wraz z jej ucze- 
aicami. Wiecnorem d n i  i  jutro „Ten, (którego biją 
po twarzy**. Ju tro  o g. 3 i  .pół pp. „Kobieta, która 
zahA-J1*.

Teatr im Bogusławskiego. Dziś o godiŁ.fc 
„Kordjiain“. W miLedziełę o g. 3 ,pp. \  o  8 .Wi „Kw, 
djiainrt.

Teaśr Reduta, Dziś i jutro wiecaoireitt „ i  ' 
maile mdłości**. Ju tro  o godiz. 3 i  póil, pp. „Ck.:-,. 
rek'*.

Teatr Mały. Coidzieiimtó „Raj zamianięty“. 
too o g. 4 pp. „Czysty interes*.

Teatr Nowości. Dziś i  juttro „Jej Wyt .. 
Tamce rika“*.

Teatr KOmedja. Dziiś i jutlirę „Nowy Raj
Teatr N'O'wy. Dziś „Japo. :ka‘*. Ju tro  trzy , 

ńtarwiemnai: o g. 12 i pół dla dzbci „śpiąca ki. 
na*, br-ań fantastyczna w 3 akt. M. Maików-.je 
Ruidzińskej.; o gradz. 4 pp. ,,Dz.i|ewezę z Hola .. 
o godł. 8 w. „japoinika*1*.

Teatr „Nietoperz*1. Zrzieszemie Artystów 
S. P. występuj© dz'siaj z pranvjoru operetka , 
wiew Nr. 1000“. 'Pcinwdto fcmsa ,K to  aapfeci.?

Teatr Pra. ki. D  ’. .ś jS 'ie r’ock Holmes**,
Z Fdharmonji. Jutro, poranek muzyczny 

neroiwsikii.. 'Popo'uidni-ciwy Ibonoert syimfcindozmi.

4k

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
Kinoteatr „Stylowy** —  „Kobieta i Pajac
Cbraa ten,, csnuty na tle zBaeej powieści SP.-. 

Louyisa. zapowiadał się ctekawte. Niestety. 
wvdz obeznany z samą powdeścą opuszcza 1 
Utębokiem razwMtrow«iau?in. Autor ecenairjus?. 
szedł się zupełnie brutalniie z ańtórem fc iąi , 
zniekisztaibil zarówno jeij tueść Jak d cbamdstć 
fc.ę jej bchaterów Z peiuego wdzięku i subb 
oprawiiadsinla., gtworaouo .pospolito-bai .ailny film 
re.gio jedyną zatetą jest żywią akcja i ładine tt. 
ludniia.
, Biedny Dom iMateo, Mc sympatycznie prz 
wiomy przez Lrauysa, na ekramiie odtwarza, 
nie tyte pr^'aca, ile głupiego, zapalczywego i 
mentalnego ponad mii.arę m odziieńca. P . Gen 
Farr.-jr gra św\e4*nie. chce .poisfcać jej nicaei: 
■przypioimimia .malleij Conchy — tegp póldja 
daiedka.

O iii* aigeracje amerykańskie z powoda 
fwiorzą senaaicyj1 e  diraimaity, o ty le przeróbki 
teratury fnaincuskiej, są dla mich za subtelne.

ąa

A.  D O M A Ń S K I
Wallców ii. Telefon 13-21*.

p o le c a

O R Y G IN A L N E  P IW A

to
J e i e l i  drogi Ci jest d z ie ń  1 M A J A  

stosownie do tego ubierz sie odpowiednio, ażebyś jednak 
nie przepłacał kupując

Garnitur, palto lub spodnie
Z a j d ź ! ! !  «

do W. MIESZALSKI GO na Polną 52.

GRODZISKIE (Poznańskie)

M ARCOW E
POMORSKIE (jasne i ciem ne)

PORTER
SKIERNIEWICKIE

F O S F A Ł I N A
D -» M O N IK O W SK IE G O

jr. f. Nnmisn lek. asvst. 
szpit św. 

Ł a z a r z a  Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, teł. 

99-29. Od 2—4 i 6—8.

D r .  A . W i l e ń c z y k
' r ó ż n a  12, tel. 402-98. Chor. 

skór. j wener. (niem oc płciowa) 
do 10 r. i od 4 — 7 w. Niedz. od 

12- 2.

i ciem-

Idealny środek odżywczy w postaci mączki
dla  d z ie c i i e s d b  o s ła b io n y c h

Przedstawiciel: Edv ETtl S z m e r d t ,  Warszawa, 
Cthmseiiua SCł, te l .  2 5 8 -6 3 .

Do nabycia » e  wszystkich aptekach i składach aptecznych

m em im  m mm m
ne w beczkach, syfonach i butelkach 

oi*«*z

modę notanloi n in troh ; M uzę
„OSTROMECKO“ (Pomorze).

Angielskie nieprzemakalne
Hurt P A L T A
Piękny krój.

NA R A T Y ! na najdogodniejszych 
warunkach

okrycia damskie i kostjumy
najnowszych fasonów 

N o w o lip ie  3 b  m . Q ,  w bram ie II piętro.

M E m s m

PILTA i G M IW  m m
111

y

W
hurtowo i detalicznie

Dostaw! !s kaajintjs i iislitatii f;asl*njj:a
ze składu I na zamówienie 

Dom Kandlowc-Pfzemysłowy

I. m i i i ,  I. M I 1 U I I  S b  I
Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 36, te!. 264 83,

B a j ę  aa raty
miesięcznie lub tygodniowo Uiia&ry m ę s k ie  i 0'łrpia 
d a m s k ie . Magazyn ubiorów męskich i okryć d a m ­

skich 0 . S o ć . o , E le k to r a ln a  4 5 .

m ie s ię c z n ie  lu b  ty g n d - yf  KiOKłO okrycia i kostjumy
damskie.

Leszno 2 7 ,  m. 2 5 ,  telefon 403-88.
(V is -ś * « is  k o ś c io ł a ) .

poleca

D e t a l
Nadzwyczaj trwałe. Eleganckie wykończenie, 

p o  1 5  O O O  M k p .
W A C Ł A W  M I E S Z A L S K I
P s in a  i i- .  M a rs zaora . P o tn a  34 .

K ooperatyw om , Stower; yszeniom współdzielczym rabat, wzory za 
zaliczeniem edw rotną pocztą wysyłamy.

Dnia 30 kwietnia r. b. o godz. 10 rano w lokalu O. K. R. 
fll. Jerozolim skie Nr. 6, 1-sze piętro, odbędzie się

Ualne Zebrania Człankó a liatreraljwj
p. n. Z r z e s z e n i e  W y tw ó r c z e  „ n t s l "  *

z następującym  porządkiem obrad:
1) Odczytanie prołokułu;
2) Sprawozdanie doroczne;
3) Wybory* władz;
4) Wolne wnioski.

Prawdziwe kauczukowe obcasy
P A L M A  -  K A U C Z U K I.

SKLŚDY FABRYCZNE:
Dla G alicji Z achodniej u Dla Ga'icjl W schodniej 

KRAKÓW— LIBROWCZYZNA 8. j| L W Ó W -Ż Ó Ł K tEW SK A  37. 
Dla P o zn zń sk leeo  i P om orza  

POZNAŃ, STRUSIA 9.

31 S. OHM
G r a n ic z n a  4 , t e l .  S 2 - - 7 .

( ’. B r e w d aL k - r z -  
u e n t y s t a

f i t io r io w a  II
róg Kapucyńskiej, tel. 155-55

Dr. med. Derenlei
chor. s k ó r y ,  p łc io w e ,  w e  
J e r o z o l im s k a  7 (róg Brr 

od 6—8 w., tel. 503-11

Dr. med Feldhr
b. st. ordyn. szpitala, chor. 
ryczne, skóry, płciowe (nit 
Lecz. prom. Roentgena Wle; 

do 10 r. 4 — 7.

Na raty
ubiory męskie 1 damsl 

C h ło d n a  ZO n i. 23

50 COD mkp. nagrody
za odprowadzenie psa rasy wilczej, jasno-kremowej maści, 
grzbiet, czarny krzyż na czole, zbiegłego 2ó b. m.

Flory 9  m. 4 ,  t e l .  2 7 9 -0 3 .

do sportowych ko- 
'lidliłi szul są potizebne. 

Ządahe próby. CJrbach, Nalewki 
49. Telefon 298-91.

Fł QP|i szpitala św Łazarza.
Towarowa 66—4. Przyj­

muje od 4—7.__________________

?iln!l!i w y b ć r skromnyc 1 
Ilic 1111 kwiutrrych Ceny r
wiście bezkonkurencyjne, 
sprawdzić. Plac Aleksandra 
Żórawiej. ______

13 gitarze, S K » E ! &
sadniczej. N iecała 14)—13.

. zakupioną n ó  w ą 
i używaną męską i dam ską sprze 
dajemy tanio. Warszawska Spół­
ka Chrze- (jjlljff.i Ł 7_7  telefon 
ścij<sńska n iL lŁ ll J l  i7<i-91 
Palta wiosenne, letnie, demisezo 
nowe, angielskie, garnitury m a­
rynarkowe, sportowe. •, żakietowe, 
spodnie sportowe, damskie palta, 
kostjumy angielskie oraz olbrzy­
mi wybó' tyiko /wykwintnej gar­
deroby, mało używanej męskiej, 
damskiej, sportowej. Studentom, 
studentkom i zdemobilizowanym 
taniej. Dewizą naszą duże obro­
ty—mały zysk.

6 h « '  f a n  m" v -  czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż- 
szycn Frigenbaum , Bielańska 1.

l l l lM lt  I Garnitury m ęskie od
12 do 60 tysięcy, je ­

sionki, płaszcze angielskie, spod­
nie robotnicze, sztuczkowe, s jo r-  
towe własnej wytwórni, ceny fa­
bryczne. Szyjemy z własnych i 
powierzonych materjałów z na- 
szemi dodatkam i od 20.000 ża  
garnitur. Sipowski i S-ka, Chmiel­
na 49, m. 5 ,-tel. 242-93.____

d am sk ie  e leganck ieKllSlilll! od  40! i0  do 15C00 ,
przeróbki od 2000. Plac Aleksan­
dra 14—11.

iSiuftilii na poczekaniu pliso- 
iftSrSZKI wanie Twarda 24
Cfłfl marni/ d osk o n a ły  portret 
j  J J  *.!5di liR z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści**. Złota 16.

JJfIP  dam skie najnowsze fa­
sony na letni sezon, ce­

ny przystępne. Marszałkowska 58, 
m. 6.
jj|y jy  zgrane połam ane kupuję

,  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fel- 
genbaum , Bielańska I . ________

WI8&II8________ „kiej bielizny fanta­
zyjnej na okręlkowej maszynie 
Nowolipie 26 m 37.

Wielki wybór ceny bar­
dzo niskie. Hurt i de­

tal- Przyjmujemy wszelkie*zamó- 
wienia. Jerozolim ska 19, m. 12. 
Hurtowa wytwórnia obuwia. Sie­
radzki i Kisielewski.

U

Smarownice ”staufera” n8jt- 'niej sprzedaje Po­
znański, Marszałkowska 72

u HM lł ’7 ubiorów męskich 
SfJulŁ UH po niebywale *niz-
kich cenach, własnej wytwórni w 
wielkim wyborze. Szyjemy z wła­
snych i powierzonych materjałów 
bez wyzysku. Krucza 24. Sklep 
Polski.

wyprzedażl Garnitury
marynarkowe, sportowe. 

Palta reglanowe, wiosenne i let­
nie, ostatnie fasony, bardzo ta­
nio W Woyno, Zórawia 25, 1-e 
p., front.

/ona r l /ńa  zes aró,y- budzi|«iw
(.Cl)dl AU Jl w szelkich, rep a rac ja  
tan ia , gw arancja roczna. „Fortu- 
na” Nnwv-.^wiat 10*

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Red odpowiedzialny Jerzy de Nisaa, Odbito w druk. „Robotnika1*, Warecka 7. Wydawca: Rada Naez. P. P. S.


